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Zagadka n iem iecka
C y fr y  n ie  są  rzeczą  n ajw aż- 

n ie jsz ą . Cał,v św ia t  w ied zia ł, że 
o p o zyc ja  w  N iem czech je s t  b a r­
dzo s łab a  i n ikt n ie  w ą tp ił w  
zdecydow ane zw ycięstw o  H itle ­
ra . Z w y c ięstw o  p raw d ziw e, bo gło 
so w an ie  odbyło s ię  u czciw ie  i 
w sz y sc y  m ie li m ożność sw obod­
nego ro z strz y g n ię c ia  „ t a k “ , albo 
„ n ie " .

88 p ro cen t w yb o rcó w  p ow ie­
dzia ło  „ t a k " . 39 m iljonów  N iem ­
ców  g ło so w ało  za a b so lu tn ą  w ła ­
dzą H itle ra , p rzeciw ko za led w ie  
4 m iljo n y . S tą d  w n iosek  n iek tó­
ry c h  o b se rw a to ró w : w c z o ra jsz y
p le b isc y t  zako ń czył ok res o s tre ­
go p rz e s ile n ia , k tó re  p rzeszed ł 
re g im e  h itle ro w sk i przez re w o l­
tę  R oehm a. W ychodzi on z n ie j 
w zm ocniony i u trw a lo n y .

S p ra w a  n ie je s t  ta k  p ro sta  i 
ja s n a . Is tn ie je  p y ta n ie  zn aczn ie  
w a ż n ie jsz e  od w ym ow y c y fr  p le ­
b isc y to w y c h : Co cz u ły  i m y ś la ły
m iljo n y  N iem ców , o d d a ją c  w czo­
r a j  k a rtk i z p otw ierd zen iem  ab ­
so lu tn e j w ła d z y  H it le ra ?

D w ie  rz e czy  są  p e w n e :i; P ie rw  
sza . 39 m iljo n ów  g lo so w ało  za 
H itle rem  w p rzek on an iu , że czy­
n ią  s łu szn ie  i dobrze i że le p sze­
go w y jś c ia  n iem a. D ru g a . E n tu ­
z jazm  i w ia r a  zw olen n ików  H it­
le ra  b y ły  n in ie jszo , an iże li pół 
ro ku . czy rok tem u.

W- ja k im  stopniu  m n ie jsz e?  —  
Od odpow iedzi n a  to p y ta n ie  za­
leży  w ła śn ie  ocen a obecnej s y ­
tu a c ji w  N iem czech .

N aro d o w y so c ja lizm  sta ł się  
zw ycięsk im  m item  n aro d u  n ie­
m ieck iego  W  r . 19 3 3  o lb rzym ia 
w dększość Niem ców u w ie rz y ła , 
że H it le r  p op row ad zi ich  ku lep ­
sz e j p rz y sz ło śc i, p rzez o f ia rn y  
tru d , przez c iężk ie  zm agan ia  I 
w yrz e cz en ia  ku odrodzeniu . P o d ­
s ta w ą  siłyr h itle ryzm u  n ie  b y ła  
d o k tryn a  albo fo rm u ły , lecz  n ie ­
zw yk le  s u g g e sty w n a  w iz ja , s ta ­
p ia ją c a  c n e rg ję  i w o lę  m iljo n ó w  
w je d n ą  w olę i w  je d n ą  e n erg ję . 
W io sn ą  b ieżącego  roku  H itle r  
s ta ł w  przed ed niu  ukończen ia 
g ig a n ty c z n e j p r a c y :  sko n cen tro ­
w an ia  w sz y stk ic h  n ie ty lko  m ater 
ja ln y c h , a le  m o ra ln ych  i uczucio­
w ych  s ił  narodu n iem ieck iego .

Czy od tego czasu  coś się  zm ie­
n iło  ?

Z  p ew n o ścią , tak . Między- 1  m a­
ja  34 r . im p o n u jącą  rew ja. s i ł  n a­
rodów ego so c ja lizm u , a w cz o ra j-  
czem  zw ycięstw em  H itle ra , s ta ­
n ę ły  k rw a w e  w yp ad k i z d n ia  30 
czerw ca.

O p in ja  e u ro p e jsk a  naogół prze­
sz ła  do porządku dziennego nad 
tą s p ra w ą  i dziś przew-aża zdanie, 
że k rw a w y  p orach u n ek  H itle ra  
i G o erin ga  z w odzam i b ru n atn e j 
a rm ji je s t  epizodem  dziś ju ż  zam  
kn iętym  i n ie w y w ie ra ją c y m  is to t­
nego w p ływ u  na p o litykę  n iem ie­
cką.

K to  ta k  rozum uje, m yli się. 
W ypadki z dn. 30  czerw ca  b yły  
w n a stęp stw ach  sw ych  ezemś 
znaczn ie  don iośle jszem , an iże li 
k rw a w ą  lik w id a c ją  n ieporozum ień  
w ew n ętrzn ych  w  p a r t ji  h it le ro w ­
sk ie j. Ucz w zględu na to, ja k ą  ro ­
lę w  w yp ad k ach  tych  o d egra ła  
is to tn a  w in a pom ordow anych , a 
ja k ą  p ro w o k a c ja  czy in try g a , je d  
no nie u le g a  w ą tp liw o ś c i: w  si­
czach  m iljo n ów  N iem ców  sztan ­
d ar narod ow ego socja lizm u  został 
zb ru k an y , b ezw zg lęd n a wilii-a za­
c h w ian a , zap ał i entuzjazm  o sła ­
bi. me.

"^ictylko to. Po 30 czerw ca 
zm ien iły  s ie  zarów no organ iza-

i W  c ią g u  . o sta tn ich  dni w ład ze  
bezp ieczeństw a w  s to lic y  p rzep ro­
w a d z iły  szereg  re w iz y j i a re szto ­
w ań . kresztowa.no w ie lu  ■ d z ia ła ­
czy ro zw iązan ego  O bozuęfNarodo- 
w o -R ad ykaln ego . D okonane re w i­
z je  m ia lj d o starczyć  p ow ażnych  
o b c ią ża jąc y c h  m ate rja łó w , p rze­
ciwko- w ie lu  z n ich . Podobno za­
rzu ca się , że część działaczy roz­
w ią z a n e g o ' Obozu, p rz y b ra ła  fo r- 
J.

P r a s a  a n g i e l s k a

0 sporach polsXo~ francuskich
„N ew s Chronicie* o „7 grzechach g łó w n y c h * Francji w obec P o lsk i

jemnych stosunków p o ls k o  fran cu -f rządów nakłada na nic obowiązekW czorajsza prasa francuski nie 
wyraża zadowolenia z oświadczenia 
b. 'Min.' Skarbu, p. Matuszewskiego, 
ogłoszonego w „L c  .Petit Parisien". 
„L c  Tem ps"1 daje w yraz swoim oba­
wom dalszego pogarszania sic sto­
sunków- między W arszawą a P a ry ­
żem. Dziennik -stwierdza, żc F ra n ­
cja nigdy nie ukrywała, że przyw ią­
zuje największą wagę do przyjaźni 
Narodu Polskiego i że stale całem 
sercem służyła Polsce. Następnie „Lc 
Tejńps" zaznacza, żc oziębienie wza-

skich, pewne falowanie opinji i in­
cydenty' nastąpiły od chwili zawai- 
eia układu polsko-niemieckiego. Po­
prawa stosunków z Niemcami nie 
może i nie powinna iść w parze z 
rozluźnieniem, dotychczas bliskich i 
serdecznych, stosunków Trane.ji z 
Polską. Polska działając samodziel­
nie, tam, gdzie chodzi o je j własne 
interesy, na terenie ogólnej polityki 
europejskiej winna występować so­
lidarnie Fran cją , gdyż układ otrn

Śledztwo w sprawie Żyrardowa
P rze s lu cn a n ie  s e k w e s tra to ró w

S ęd z ia  ś led czy  do sp ra w  szcze­
gó lnego zn aczen ia  J .  D em and 
p rz e s łu c h u je  w  d alszym  c iągu  
św iad ków  w. sp ra w ie  Z ak łaaó w  
Ż y ra rd o w sk ic h . D otąd p rz es łu ch a  
n ych  zostało  1 5  osób spo śród  po­
z o sta ją cy c h  w  .sto su n kach  h andlo 
w ych  z Ż yrard o w em  a k c jo n a rju -  
szy  i uczestn ików  o sła w io n e j li­
niow y, m n ie jsz o śc i p o lsk ie j z F r a n  
cuzam i. W o sta tn ich  d n iach  p rze­
s łu c h a n iu  w  ch arak terz e  św iad k a  
p oddan y z o sta ł s e k w e stra to r  Z a ­
kładów . z ra m ie n ia  S ąd u  O kręgo­
w ego w  W a rsz a w ie , b y ły  sen ato r 
S z u jsk i, k ie ru ją c y  sp raw am i fi-  
n an sow em i, a d m in istrac y jn em i 
Ż yra rd o w a . S e k w e stra to rz y  La- 
ch ert i S rz e d n k k i p rz es łu ch an i 
będą ' yy •• b ieżącym  tygod n iu .

V dniu ju trz e jsz y m  złożone m a 
być sp raw o zd an ie  o sta n ie  ś led z­
tw a  p i-okuratorow i S ąd u  A p e la c y j 
nego K az im ierzo w i R ud nick iem u, 
k tó ry  p o w ró cił ju ż  z urlopu  i ob­
ją ł  u rzęd ow an ie ,

A k c jo n a r ju sz e  fra n c u sc y  Z ak ła

dów Ż yra rd o w sk ich  p row ad zą  
ś c is łą  k on tro lę  p oczyn ań  sekw e- 
s tra to ró w  sądow’ych  k w estjo n n ją e  
w ciąż  ich p racę . W. o sta tn ich  
d n iach  o trzym ali sek w estra to rzy j 
sąd o w i re je n ta ln e  w ezw an ie  ze 
s tro n y  pełnom ocników  a k c jo n a r­
iu sz y  fra n c u sk ic h  Z ak ład ó w , wzy­
w a ją c e  sek w e str  do z a n ie c h a n ia  
jn w e sty c ,.j p rzy  sprzedaży d eta ­
liczn e j w yro bó w  Zak ład ó w .

U pom nien ie to p o zo sta je  w  
zw iązku  z no w oo tw ieran ym  sk le ­
pem  sp rzed aży  d eta licz n e j Ż y r a r ­
dow a na rogu  ul. T ra u g u tta  i Ma. 
z o w ieck ie j. Sk lep  ten zakon trakto  
w an y zo stał na ok res 3  la t. Z n a j­
dą w  nim  pom ieszczen ie b iu ra  za 
k ład ów  i dział sp rzed aży  d eta­
licz n e j. A k c jo n a r ju sz e  fra n c u sc y  
u w a ż a ją , o tw ie ra n ie  ob ecn ie  tak ie  
go sk lepu  za pom ysł d e ficy to w y .

J e s t  to ju ż  8 sko lei w ezw an ie  
re je n ta ln e  F ran cu z ó w  od czasu  
o b jęc ia  rząd ów  przez sek w e stra to  
rów- sąd o w ych  w  Z a k ład a ch  Ż y ra r  
d ow sk ich .

Socjailści krajów skandynawskich
łą czą  sią

SZTO KH O LM , 20.8 (P A T ). K on­
ferencja  socjalistów państw skaridy- 
iiawskjałłj zakończyła w sobotę swo­
jo obrady. Uchwalono rezolucję, mó­
wiącą o współpracy między organi­
zacjami socjalistycznem i w krajach 
północnych. Jednakże współpraca 
la  nie może wyga zE  się w iorm ic 
komitetu państw północnych, ponie­
waż norweska P a rt ja  Pracy- i or­

ganizacja syndykalistyczna nie nale­
żą do Międzynarodówek, których 
członkami są syndykaty socjalistycz­
ne innych państw.

W spółpraca ta jednak polegać bę­
dzie na udziale w konferencjach, po­
święconych om awianiu' spraw aspo­
łecznych, ekonomicznych i politycz­
nych krajów północnych.

cy jn e  ja k  i ideologiczne p o d staw y 
p o lityk i H itle ra . Po 30  czerw ca  
n astąp iło  o rg a n iz a c y jn ie  w yraźn e  
p rzesu n ięc ie  p unktu  c iężko ści z 
b ru n atn e j a rm ji na R e ic h sw e h rę  i 
z p a r t ji  na a d m in istra c ję  . p ań ­
stw o w ą, a  id eologiczn ie  z m istyk i 
narod ow ej na b isty  m it H itle ­
ra.

W  re z u lta c ie  o p in ja  .p o lityczn a  
w  N iem czech , fo rm u je  się  dzi­
s ia j in a cz e j, an iże li p rzed  kilku  
m iesiącam i je szcze  P rzed tem  
czynnik iem  d ecyd u jącym  b y ła  
w ia ra  w  ruch  n aro d o w o -so c ja li-  
styczn y, w  je g o  czystość', potęgę 
i s iłę  odrodzeńezą oi az w  H itle ­
ra  ja k o  w odza ruch u . D ziś n a ro ­
dowy- so c ja lizm  ja k o  ru ch  odsuw a 
się  c o ia z  b a rd z ie j w  cień  na rzecz 
osobistego k u ltu  H itle ra , o p a rte ­
go na m otyw ach  ra c z e j ra c jo n a ­
listy czn ych , a n iż e li uczuciow ych .

P rzed  30 czerw ca  H it le r  by ł 
u w ielb ian ym  wodzem  narod u , n a­
poi p rorokiem  napół bohaterem , 
dziś je s t  ab so lu tn ym  w ład cą  p ań ­
stw a .

D w ie  rożne p ostac ie  zw iązan ia  
p rzo d u jące j je d n o stk i z narodem - 
K tó ra  z n ich  je s t  s i ln ie jsz ą  i d a je  
w ięk szą  sw onodę w  d z ia ła n iu ?

T ru d n o  na to p y ta n ie  d ać  od­
pow iedź k ategoryczn ą  W ie le  bę­
dzie za leża ło  od tego , w  ja k im  
k ierunku  potoczą s ię  d a lsze  w y ­
p adki w  w ew n ętrzn e j p o lityce  n ie ­
m ieck ie j, a p rzed ew szystk iem  j a ­
ki będzie sto p ień  n ac isk u  trud n o­
ści go sp o d arczych  na spo łeczeń­
stw o n iem ieck ie .

W każdym  raz ie  jed n o  je s t  
p ew n e: w yp ad k i z du. 30  czerw-ca 
i ich następstw  a sp o w od o w ały  po­
w ażne p rzem ian y w  społeczeń  
stwńe n iem ieckiem  i d la tego  b łę ­
dem  b yło b y  w ysn u w a ć  iiategory- 
czne wm ioski z w-yników g ło so ­
w ań  i p leb iscytó w  bez u w zględ ­
n i e n i  tego m otyw u

R o zw ią za n ie  zagad k i n iem ie­
c k ie j k ry je  się , nic w  c y fra c h  p le ­
b iscyto w ych . a w- sercach  m ilja -  
nów o b yw ate li T rz e c ie j R zeszy .

s. s.

porozumiewania się.
Zagadnienie sporów polsko-iran- 

.cuskich zajęło również i opinję, an­
gielską, czego wyrazem są głosy 
prasy.

LO ND YN, 20.S (P A T ). Donosząc 
o usiłowanej interwencji ambasado­
ra francuskiego u pełniącego obo­
wiązki prem jera min. Zawadzkii go 
w sprawie aresztowanych francu­
skich dyrektorów żyrardowskich, 
dzienniki angielskie podkreślają, iż 
min. Zawadzki stanowczo odrzucił tę: 
interwencję, zwracając uwagę na to, 
żc jakakolw iek interwencja dyplo­
matyczna jest niewłaściwa wobec te­
go, iż sprawa znajduje się w rękach 
polskich władz sądowych. Niektóro 
dzienniki, ja k  np. „D aily  Express“ , 
stw ierdzają istnienie konfliktu w 
stosunkach polsko-francuskich.

„N ews Chronicie" w .koresponden­
cji swego warszawskiego korespon­
denta zamieszcza zestawienie sied 
mi u grzechów głównych F ran cji w 
stosunku 'do Polski; wym ieniając 
najpierw  Locarno, które ‘n ic ' zapew­
niło Polsce granic, potem pakt czte­
rech mocarstw, następnie koncesje 
francuskie dla Niemiec w zakresie 
równouprawnienia zbrojeń, niedosta­
teczne stosunki gospodarczo polsko- 
francuskie. podkreślając, żc obrót 
towarowe polski z Anglją jest dziś 
daleko większy aniżeli z Fran cją, 
unikanie Polski prz^z kapitał fra n ­
cuski,, lub traktowanie Polski przez 
len kapitał jako kolonji, sprawę ż y ­
ra rdowa i wreszcie wydalenie pol­
skich górników z Fran cji.

K a to lic y  w  Saarze
za  p rzy łączen iem  

do N iem iec
P ro boszcz w  p a r a f j i  k a to lick ie j 

w  W ehrden w  S a a rz e  ro z w ija  o- 
żyw io n ą d z ia ła ln o ść  za p rz y łącz e ­
niem  tego  k ra ju  do N iem iec.
; W jęd nem  ze sw ych  przem ó­

w ień  o św iad cz y ł on pod adresem ' 
ty ch  k ato likó w , k tó rzy  p ro p a g u ją  
u trzym an ie  au to n om ji w  S a a rz e :

„S zcz e g ó ln ie  k ato licy , k tórzy 
m ów iąc, że sum ien ie  nie p ozw ala  
im g lo so w ać  za pow rotem  do N ie ­
m iec, pow in n i zw ażyć, że p ow rót 
do o jczyzn y  j e s t " d la  n ich  obo­
w iązk iem  su m ien ia , a w szelk ie  in ­
ne ro zw iązan ie  byłoby sprzeczne 
z w o lą  B o g a " .

N a d z ie je  sep a ra tystó w  na po­
m oc lu d n ości k a to lick ie j nie są, 
ja k  z tego  w id ać , bardzo um oty­
w o w a n e.

B a rth o u  w  R zym ie
10 p aźd z iern ika

B E R L IN , 20.S (P A T ). Niemieckie 
B iuro Inform acyjne donosi z R zy­
mu, iż w izyta m inistra Barthou w 
Rzym ie wyznaczona została na dzień 
10-go października. "Wiadomość ta 
nie jest jeszcze urzędowo potwier­
dzona..

i

S ta rc ia  z żyda m i
w  M aroku

P A R Y Ż , 20.S (P A T ). Z Fezu do­
noszą, żc w miejscowości Oujda do­
szło do starcia między M arokańczy­
kami a Żydami. Dzięki szybkiej in­
terwencji policji, nic doszło do po­
ważniejszych zamieszek. Dokonano 
aresztowań. ł

me o rg a n iz a c y jn ą  Obozu N arodo- 
w o -R ew o lu cy jn eg o  i p róbow ała  
p row ad zić a k c je  a n typ ań stw o w ą, 
d z ia ła ją c  pośród m łodzieży robot­
n iczej i akad em ick ie j.

A re sz to w a n o : H en ryk a  P iw o w ­
skiego . stu d en ta  U n iw ers. W a r­
szaw sk iego  ‘ (Ord.N n aćka  1 2 1 ,  R y ­
szard a  R o m an ow skiego , bezrobot­
nego (F u rm a ń sk a  G), Zygm u n ta  
G rzełę, robotn ika bez z a ję c ia , 
(B rz e sk a  I I ) ,  J a n a  R o siak a , ro ­
botnika, (C z ern iak o w sk a  1 8 1 ) ,  
B ro n is ła w a  N iem iro w sk iego , bez 
zaw odu, (N a d w iś la ń sk a  30 ), B ro ­
n is ła w a  L ew an d o w sk iego , robot­
n ika, (M arym on ck a  5 ) ,  S ta n is ła ­
wa K ic iń sk ieg o  (Z ie ln a  2 3 ) , A n ­
toniego G ilo w sk iego , bez zawodu. 
(P o w od ow sk a  16 ) .  T ad eu sza  Ko- 
w alczvka , robotn ika. (K a rtu sk a  
2 0 ), S te fa n a  W yszko w skiego , bez 
z a ję c ia , (D olna 3 3 ) , S ta n is ła w a  
G o rzelew skiego , stu d en ta  L n iw . 
W a rszaw sk iego  (A le ja  W o jska  
P o lsk ie g o  29) K a z im ierza  G liń ­
sk iego , stu d en ta  P o litech n ik i 
W a rsz a w sk ie j (Ś n ia d eck ich  12 ) ,  
W a le r ja n a  S ta n isz ew sk ie g o , s tu ­
d en ta  P o lite ch n ik i W a rsz a w sk ie j 

P iw n a  29 ), A le k sa n d ra  R u tk o w ­
skiego . b iu ra lis to . (Ś lisk a  39 ), F e  
lik sa  Z aw ad zk iego , robotn ika bez 
p ra c y  (B o ja n o w sk a  2 3 ) , P io tra  
P io tro w sk iego , stu d en ta  P o lite c h ­
niki 'W arszaw . (T w a rd a  3 8 ), H en­
ryka S tru m iń sk iego , stu d en ta  
Szkoły N au k  P o lityczn ych  (B u ­
d ow lan a  2 1 ) ,  Irenę. B ąd zyń sk ą , 
b iu ra listk ę , (Sm ocza 7 ) . Ponadto

areszto w an o  ad w ok ata  W itolda 
R o śc iszen  skiego (O rd yn ack a  10 ) ,  
u którego w c z o ra j w  godz. ra n ­
nych fu n k c jo n a r ju sz e  w yd zia łu  
bezpieczeństw a i p o lic ji p o litycz­
nej p rzep ro w ad zili szczegółow ą 
re w iz je , z n a jd u ją c  ja k o b y  o b cią ­
ża ją ce  m a te ija iy . A d w o k ata  R oś- 
d sz e w sk ieg o  pod esk ortą  p rz ew ie ­
ziono do w ięz ien ia . P o n aato  a- 
resztow an o M a rję  R om anow ską, 
k as je rk ę , (F u rm a ń sk a  6) M aryn ę  
W ęgrow icz (D zie ln a  3 2 ) . Z b ign ie ­
wa G lin n ick iego  (Ś n iad eck ich  
1 2 1 ,  R y sz a rd a  P a w lu k a  k u pca, 
(Z ie ln a  4 ), T a d eu sz a  Ś lązak a , 
gońca, (A kad em ick a  5 ) ,  Ja n a  W ie 
teskę, b yłego  żan d arm a, (C h m iel­
na 68) i R y sz a rd a  B u sz a  (Koper-- 
m ka 2 7 ) .  -w<i

W sz y sc y  a re szto w a n i zosta li o- 
sadzen i w czo ra j w  a re szc ie  U rz ę ­
du Śledczego . D z is ia j po p rz e s łu ­
ch an iu  przez sędziego śledczego 
część aresztow an ych  osad zon a zo- 
b tala w  w ięz ien iu  p rzy  ul, D zie l­
nej.

A re szto w an i od p ow iadać m ają , 
ja k o b y  z art- 16 5  k. k „  k tó ry  m ó­
w i :  ,.Kt,o b ierze u d zia ł w  zw iąz­
ku, którego istn ie n ie , u stró j, lub 
cel m a pozostać ta je m n ic a  w obec 
w ład zy  p ań stw o w e j, p od lega  k a ­
rze w ię z ie n ia  do la t  3 “ .

W o sta tn ie j ch w ili kom u n ik u ją  
nam , że p rzep ro w ad zan e  są  w  d a l­
szymi c iągu  re w iz je  i a re szto w a ­
nia. Aresztow any* zo stał M. S y p ­
n iew sk i (PoziiiTnska 1 1 ) .  y

W yniki wjfbn rów
w  K ie lcach

V dum 19  b. m. odbyły się w y­
bory radnych do miejscowej Rady 
M iejskiej \v Kielcach. Głosowanie 
odbyło się w zupełnym spokoju. 

W ynik: wyborów są następujące: 
Polski Blok Gospodarczy r.a ogól­

ną) ilość 40 mandatów uzyskał 33 
mandaty (80 proc.). R eszta manda­
tów przypadła następującym  ugru­
powaniom: P P S  —  3 m audaiy,
Stronnictwo Narodowe —  2 manda­

ty, /jednocz, 
da —  1 .

Sjouiści 1 ,  Agu-

Zaznaczyć należy, 'żc skład do 
tyclicznsowej llad j M iejskiej mia.-ta 
K ielc, liczącej 33  radnych, przedsta­
w iał sio następująco: Str. Nar. — 
1 1  m anuałów P.BW R —  5, P P S  - -  
I, P P S  dawna Frak c ja  Rew. — 1 ,

bezpartyjni —  1 ,  Aguda — 0 , 's jo
uiści - - 5 .

Dziennr.carze niemieccy
p rz y b y w a ją  do P o lsk i

Min. Spr. Zagr. ustala program 
przyjęcia dziennikarzy niemieckich 
w Polsce. W ycieczka redaktorów 
pism niemieckich dojdzie do skut­
ku w pierwszych dniach miesiąca 
września. Pobyt przedstawicieli p ra­
sy niemicekicj w Polsce potrwa od 
-1 do 5 dui.

Do dyspozycji dziennikarzy nie­
mieckich oddany zastanie samolot, 
którym odbędą oni podróż po 
wszystkich większych miastach k ra­
ju . zatrzym ując się przez cały dzień 
w Gdyni. Program przyjęcia przewi­
dywać- ma m. in. polowanie w jednym 
ze starych zamków.

S t r a j k i  w  L o d z i
ro zsze rza ją  s ię

ŁóD Ż, 2(1.S (lei. w ł.). Rucli s tra j­
kowy na terenie Łodzi rozszerza się.

W  dniu wczorajszym za.stra.jkowa- 
li w województwie łódzkiem kuśnie­
rze chałupnicy, domagając się pod­
wyżki płac o 40 procent. Akcja

strajkowa kuśnierzy przed sezonem 
obejmie również inne miasta.

Związki porozumiały sio już w 
.-prawie poparcia dla strajkujących 
ze strony robotników, zatrudnionych 
w tej branży w W arszawie.

Ukradł inwalidzie 3.000 zł.
u k ry te  w  kom órce

Ociemniały inwalida, Stani.-ław 
Bogdański, otrzymał swoją renie in­
walidzką skapitalizowaną w wysoko­
ści 6000 zł, Żona Bogdańskiego w y­
dala z tego SbOO na potrzeby domo­
we i pokrycie długów, resztę zaś n- 
kryła  w bucie, obwinęła gałganem i 
schowała w komórce.

N a drugi dzień rano, zajrzaw zy 
fio komórki, stwierdziła, żc wszyst­
ko jest w porządku. Wobec tego 
poszła na miasto po sprawunki, nie­
zbędne do obiadu. Gdy zaś za,,rżała 
do komórki wieczorem, skonłtatowa- 
łrt z przerażeniem, żc drobne pienią­
dze są rozrzucone po ziemi, a z 
grubszych niema ani hśladu.

Po lic ja  wszczęła energiczne m - 
cbodzcnii, podczas którego sąsiadka 

(Bogdańskich, Anna Laskowska, ze­

znała, że by wal n niej ćząsto Ka;.:* 
mierz. Sokołowski który znając 
Sprawy finansowe Bogdańskich, do­
pytyw ał się, .o'to, co oni zrobili z le ­
jni 600.0 zł. Laskowska, chociaż wie­
działa, nie data mu żadnych infor- 
inacY.j, ale pewne,go razu chcąc s i :  
Sokołowskim y,wręczyć, posiała go 
po Yzogiel do komórki. Tego właśnie 
dnia Bogdańskim zginęły pieniądze 
z komórki. Aresztowano wobec ie- 
ffo Sokołowskiego, przy którym zna­
leziono pewną sumę pieniędzy. Po­
chodzenia tych pieniędzy 'Sokołowski 
wytłumaczyć do.dadnic nic umieł.

Vf Sądzie Okręgowym Sokołow­
skiego skazano na 1 rok Więzienie. 
a ‘wskutek apelacji i prokuratora i 
obrony §pi‘tf>'a znalazła -ie dziś W 
Sądzie Apejacyjnvn].

Rozprawa trwa.
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fejtiesji lot prof. Cosynsa
11 km . Bonad ziem *?. - -  la c to w a .iia  w  Z e n a i^ e .

L o t p ro f. C o sy n sa  zako ń czył s ię  łym  lotem . Dziś ra n o  o b aj uczeni 
zw ycięstw em . B a lo n  w zn ió sł s ię  p rz y stą p ili do zd em ontow ania  
n a  w yso k o ść  około 16  km . ponad  a p a ra tu  i Udali s ię  go gm in y  Pe-
ziem ię. O siągn ię to  w yso k o ść , prze 
k ra c z a ją c ą  g ran icę  o s ią g n ię tą  pod 
czas lotu  p ro f. P ic c a rd a . G ra n ic a  
ta  w y n o siła  15 .7 8 4  m etrów .

Celem  lotu  p ro f C o żyn sa  b y ły  
b a d a n ia  n ad  p rom ien iam i kosm icz 
n em i. L o t  b y ł znakom icie p rz y g o ­
to w an y  zarów no nod w zględ em  
technicznym , ja k  i naukow ym . 
Gondola, w  k tó re j w z n ió sł się  Co- 
sy n s  b y ła  gond olą  P ic c a rd a , k tó ry  
p ie rw sz y  dokunał udanego lotu  
stra to s fe ry cz n e g o  2 7 — 28 m a ja  
1 9 3 1 .  Od tego czasu  nróby w zn ie ­
s ie n ia  s ię  w  s t r a to s fe r ę  p od ejm o­
w an e  b y ły  k ilk a k ro tn ie  bądź w 
celach  p ro w ad zen ia  b a d a ń  n au k o­
w ych , bądź d la celó w  p ra k ty c z ­
n ych  b ad an ia  m o żliw o ści kom uni­
k a c ji  n a p o w ie trz n e j. P ró b y  lotu 
do e tra to s fe ry  p od ejm ow ał a m ery  
k a ń sk i p łk . S e ttle , putein dw óch 
je sz c z e  A m e ryk a n ó w , k tó rz y  o s ią g  
n ę li 13 .9 2 0  m etrów , o ra z  lo tn icy  
so w ie c c y  na b a lo n ie  „ S ir iu s " ,  któ 
rz y  w z n ie ś li s ię  do 20.600 m en ó w . 
O bie w y p ra w y  sk u ń czy ły  s ię  t r a ­
g iczn ie  O becny lo t p ro f. C o sy n sa  
p rz yn ie s ie  n ie w ą tp liw ie  w ie le  no­
w y c h  zao o yczy .

L ąd o w an ie  balonu  
w  Ju g o s ła w ii

E IA Ł O G R O D , 19 .8 . ( P A T ) .  B a ­
lo n  s t r a to s fe r y c z n y  p ro f. C o sy n sa  
.w yląd ow ał w c ią g u  n o cy  w e  w si 
ż e n a v l je  obok M u rsk ie j S o b o ty  w  
Ju g o s ła w j i .  P r o f  C o syn s i je g o  
to w arzysz  s ą  zd ro w i i c a li. 0 -  
św ia d c z y li on i, że d z iś  je sz cz e  u- 
d ad zą  s ię  do L u b ia n y .

Jak lą d o w an o  w  Z e n av lje ?
B a lo n  z a c z ą ł o p ad ać  w  Ju g o s ła  

w ji n ad  m ie jsc o w o śc ią  Z e n w a lje . 
M ie szk a ń c y  u s ły sz e li szm ery, po­
tem  sz ereg  s trz a łó w  re w o lw e ro ­
w ych . L u d n o ść  w y b ie g ła  z do­
m ów . K ilk u  z w ie śn ia k ó w  c h w y c i­
ło z w is a ją c ą  lin ę , k tó ra  u n io sła  
ic h  na w yso k o ść  6 m etrów . Po 
c h w ili balon z a c z ą ł o p a d ać . M ie j­
sce  lą d o w a n ia  ośw ietlon o  w ie jsk ie  
m i lam p am i. P ro f.  C o syn so w i, któ 
ryr w y s ia d ł z gondoli udało  s ię  po­
ro zu m ieć z je d n ym  z w ieśn iak ów , 
z n a ją c y m  nieco ję z y k  a n g ie lsk i.

B alon i uczeni jad ą  
do B ru kse li

'  B R U K S E L A , 19 . 8. ( F A T .) .—  
W iad om ość o szczęśtiw em  w y lą ­
d o w an iu  b alon u  p ro f. C o sy n sa  
koło M u rsk ie j Sobo ty  w  Ju g o s ła -  
w ji  w y w o ła ła  tu w ie lk ą  rad o ść . 
J a k  s ię  o k azu je , uczen i b e lg ij­
sc y  k rą ż y li w  c ią g u  c a łe j nocy 
n ad  te ry to r ju m  A u s t r ji ,  W e g ie r i

trovci,
P ro f.  C osyn s o św iad cz y ł przed  

sta w ic ie lo w i r a d ja  lu b lań sk ieg o , 
że w  czasie  lotu  o s ią g n ą ł w y so ­
kość 16 .000 m etró w  oraz, że o s ią ­
gn ięte  re z u lta ty  u w ień cz y ły  w y ­
p ra w ę  ca łk o w k e n . pow odzeniem .

PdLTłyćIne w y n ik i lo tu
B IA Ł O G R Ó D , 19 . 8 ( P A T .) .—  

P ro f. C o syn s, p rz e b y w a ją c y  obec­
nie w  m ie jsc o w o śc i G o rn ji-P e -  
tro v c i w y ra z ił  Wobee p rz e d sta w i­
c ie li p ra s y  zadow olen ie  z  odbyte­
go lo tu , w  Czasie k tó reg o  o s ią g n ą ł 
w yso k o ść  16 .000 m ir . i m e zam ie­
rz a ł p rzek ro czyć  te j w yso k o śc i, 
gd yż n ie  chodziło m u o u sta len ie  
now ych  rekord ów , lecz  o zbad a­
nie ró żn ych  z ja w isk , a  w  szcza­

nych.
—  R e zu lta ty , o s iąg n ię te  w 

tym  w zględ zie  —  d od ał p ro f. Co­
syn s —  u m o żliw ia  m i w y c ią g n ię ­
cie bard zo  w aż n ych  w n iosków , 
które w k rótce  ogłoszę.

P rz e d sta w ic ie lo w i b ia logrod z- 
k ie j „ P r a w d y "  p ro f. C osyn s o- 
św ia a c z y ł, co n a s tę p u je : In fo r ­
m o w aliśm y s ta le  n aszych  p r z y ja ­
ció ł o p ołożen iu  ba lon u  i o s ią ­
gn iętych  re z u lta ta c h . Ł ą c z n o ść  tą  
je d n a k  z p rzyczyn  d otychczas 
n ieu sta lo n ych  n ag le  u s ta ła . Zm u­
szony b yłem  n a w e t p rz es ła ć  w ez­
w an ie  S . O. S .. o b a w ia ją c  s ię  d a l­
szego lotu  ba lon u  bez kontaK tu z 
z iem ią, w sk u te k  czego lo s  nasz  
b yły  n iep ew ny, W szystko  je d n a k  
zakończyło się  sz cz ę śliw ie .

L o tn ic y  k o n ty n u u ją  dem onto­
w an ie  ba lon u  i z a jm u ją  s ię  w y ­
sian iem  do B e lg j i  in stru m en tó w ,

g ó ln oścl ru ch u  p rom ien i kosm icz- co p o trw a  p raw d op od obn ie  2  dni-

Austria w paiycii obronni!j
P o w ró t H s S s .u rp u w  —  to  w zn ie ce n ie  w o jn y

D A L S Z E  R E P R E S JE

W IED EŃ , 2Ó.8. U ydar.a  została 
ustawa, upoważniająca generalnego 
komisarza państwowego de cnergitz* 
nego występowania przeciw osoDóm 

przedsiębiorstwom, ujawniańjeym  
tendencje antyrządowe lub antypań­
stwowe.

Kom isarz może odbierać pracow­
nikom prawo wykonywania zawodu, 
a przedsiębiorstwa zamykać. Otrzy­
mał ponadto prawo rozwiązywania 
stosunku służbowego w przedsiębior­
stwach p-yw atnycli za działalność, 
zagrażającą dobru państwa, przy- 
ezcni zwolnionym pracownikom oraz 
ich rodzinom nic będzie przysługi­
wało żadno odszkodowanie. Przed*

wilejów, ja k  odraczanie podatków 
i t. p.

Generalnemu komisarzowi pań 
stwowemu podlegać będą komisarzy 
rządowi, powołani do realizacji za­
rządzeń, wydanymi na podstawie tej 
ustawy.

U stawa wygasa z dn. 3 1  grudnia 
19 34  r.

K O N F IS K A T A  
m a j a T R u  R i n t e l e n a

W IED EŃ , 20.8. Dr. R intclen po­
w raca do zdrowia. W  najbliższym 
czasie ma być On postawiony przed 
sądem wojennym. U dział jego w  pu­
czu jest udowodniony. Obecnie wła-

Riutclena w bankach styryjski''!] o- 
raz skonfiskowały jego willę wrąg, 
z inwentarzem, wartości 70.000 szy 
lingów.

P O L IT Y C Z N A  D R C G A  
A U S T R J]

W IED EŃ , 2C.Ś (P A T ). Za zgodą, 
prezydenta M iklasa nkuzał się na­
kładem jednej z fin n  wydawniczych 
w W iedniu zbiór najważniejszych 
przemówień prezydenta, stanowiący 
wyraz austrjaekioj m yśli politycznej.

F A P E N  D Z IA Ł A

R Z Y M , 20.8. Niemieckie koła po­
lityczne podnoszą obecnie coraz w y­
raźniej sprawę emigrantów z Au­
str ji do Niemiec. Cep.dsi o uzyska-

Hitler abseiitiyn wImco Menuet
T rzec ia  P te s z a  abceo tu  e w y p z d k i z  3G tż t r w c a  i 2 s ie rp n ia

iŁ R L ,  ł  , Lu fe. -  A d o lf  H i- c ji .  P re m je r  G o erin g , p rzeb yw a- ■ szym ro zw o ju  w yp ad k ó w  we-
t le r  2 0 ! ta ł  R e io h ślU h re re m  N io- ją c y  je sz cz e  po w yp ad k u  sam óoho w n ę trzn ych  w  N iem czech . Z w y-
m iec. W  ten  spoi ób u c h w a ła  rzą- dow ym  w  sw e j p o sia d ło śc i pod 
du R -e sz y  o  połafezeniu u rz ę d u ' B e rch te sg a d e n  oddal tam  sw ó j 
p re zy d e n ta  i k a n c le rz a  R z esz y  w  g ło s.
ręitach  H itle ra  {Stała Się p raw em , | W M on ach ju m  od sam ego  ra- 
potw iei dzonj m w o lą  b lisk o  40 na k rąży ło  po m ie śc ie  12 5  or-
m iljo n o w  N iem có w .

P a r t ju  i obóz rz ą d z ą c y  w  N iem ­
czech w y tę ż y ły  w sz y stk ie  s iły , 
a b y  re z u lta t  licz b o w y  w yb o ró w  
w y p ad ł ja k n a jp o m y ś ln ie j. S t a r a ­
no s ię  nie d o p u ścić  do ob n iżen ia  
s ię  licz b y  b io rą c y c h  u d z ia ł w  gło 
so w a n iu . S p e c ja ln e  p a tro le  s p ra ­
w d z ały , czy  o b yw ate le  od b y li 
s w o ją  p ow in n ość. T en  cel udało  
: i ę  o s ią g n ą ć  n iem al w  zupełn o­
śc i, m im o to je d n a k  liczb a  g ło ­
sów , k tó ra  p a d ła  obecn ie na 
„ t a k "  oK azała s ie  n iższą , n iż  w 
dn. 1 2  lis to p ad a , w  czasie  p leb is-

k iś s tr .
W  K a s s e l do godz. 13 -e j oddało 

g ło sy  75  proc. u p ra w n io n ych  do 
g ło so w a n ia . W 'W iesbadenie m ie­
sz k a ń cy  n iek tó rych  b loków  m iesz  
Jta ln y c h  .m aszerow ali w z w a rty ch  
sz ereg a c h  do urn w yb o rczych . W 
D reźn ie  o trzym an o ju ż  koło  po­
łu d n ia  w iad om o ści, że w  szeregu  
m ie jsc o w o śc i s a sk ic h  m ieszk ań cy  
w  IOu-u p rocen tach  w z ię li u d z ia ł 
w  g ło so w an iu . W  K o lo n ji koło 
godz. 10 -e j ra n o  oddało  sw e g ło sy  
ju ż  okuło 50 proc. u p raw n io n ych  
do g ło so w a n ia

b ro je n io w e j, T e n  skok  g ło só w  z 
„ n ie "  z 4,8 p ro c . ( lis to p a d  19 3 3  
r .)  do 10  p ro cen t ob ecn ie, je s t  
zn am ien n y. J e s t  to w z ro st ponad 
stup rocen tow y', a  w ię c  bard zo  wy­
sok i. Z re z u lta tu  liczeb n ego  p le ­
b iscy tu  zo stan ą  n ie w ą tp liw ie  w y ­
c ią g n ię te  d a lsz e  w n io sk i p o iitycz  
ne, o d b ije  s ię  to ró w n ie ż  zap ew ­
n ie  n a  z a n ie c h a n iu  ryzyk o w n ych  
e ksp erym en tó w  p le b isc y to w y c h , 
k tó rych  częste  p o w tarz an ie  m usi 
z a w a ży ć  n ie k o rzystn ie  n a  re z u l­
ta ta ch . W każd ym  ra z ie , re z u lta t  
p le b isc y tu  oznacza w zm ocn ien ie  
p o lityczn e  H it le ra , k tó ry  m a ją c

Jugosławii*,*' n i ;  " n o  w  ' w y la d o - sw cm  , # »  ap ara tem
p a r t ji .  a p a ra t  p ań stw a  m o może

lytu  a  w y stą p ie n ie m  R z esz y  z j N a d  ranem  D rzyb yły  do K olo- 
L ig i  N a ro d ó w  i K o n fe re n c ji Roz- n ji  sp e c ja ln e  p o c iąg i, w io zące  u-

w a ć  spow odu ź le  d z ia ła ją c e g o  sy 
stem u re g u la c y jn e g o  balonu .

W  B ru k se li p an o w a ł w  zw ią z ­
ku z tem aż  do go d zin y  1 1 - e j  r. 
o g ro m n y n iep okój te m b a rd z ie j, 
iż  p ie rw s z a  w iad om o ść z W ied­
n ia , d on o sząca  o w y ląd o w an iu  
balonu  na te ry to r ju m  Ju g o s ła w ji  
z o s ta ła  zd em en tow an a przez agen  
c ję  ju g o s ło w ia ń sk ą . W  15  m in ut 
p ó źn ie j ta  sam a a g e n c ja  w y lą ­
d o w an ia  p o tw ie rd ziła .

U czen i b e lg ijs c y  po sp a k o w a ­
niu p rz yrz ą d ó w  w y ru sz y li w  k ie ­
runku L u b ia n y . W Ju g o s ła w ji  bę 
d ą on i obecni p rz y  tra n sp o rc ie  
balonu n a  p o ciąg  i w ra z  z nim

o b aw ia ć  s ię  zbytn io  p ew nego od ­
p ływ u  g ło só w .

W czo ra j w ieczorem  przed u rzę­
dem  k an c le rsk im , zgro m ad ziły  
s ię  w ie lk ie  tłu m y lu d n o śc i, m an i­
fe s tu ją c  b u rz liw ie  n a  cześć  H itle  
ra . K ilk a k ro tn ie  z okien p a ła cu  
w y g lą d a ł F u h r e r  p o z d ra w ia ją c  
tłu m y p o d n iesien iem  rę k i. Do póź 
n a  w  noc p an o w ało  w B e r lin ie  
znaczne ożyw ien ie , n a  W ilhelm - 
s tra sse  śp iew an o  p ie śn i i w zno­
szono ok rzyk i.

B E R L I N  P R Z Y  U R N A C H

B E R L IN , 19 . 8 (P A T .) .  S to lic a  
R zeszy  s ta ła  dziś pod znakiemp ow ró cą do B ru k se li. T u ta j do , ,  if . ,

p er< p a r a ty  n ukow e zosta 1 1  P ^ i s c y t u .  N a  w sz y stk ic h  rma
1 . ' nhanh «r€*Trtnrnn nurictwntpppn m l
zbad ane i w ó w czas będzie moż 
na p ow iedzieć o w y n ik a c h  tej 
trz e c ie j w y p ra w y  b e lg ijsk ie j do
s tr a ta s fe r y . N ie  je s t  jeszcze  
zn an a  w yso k o ść , jak ą  o s ią g n ą ł 
balon . W każdym  m tae  p ro f. Co­
sy n s  zap o w ied ział przed lotem , 
iż nie p rzek ro czy  on 17 .0 00  m tr. 
g d yż  w y ż e j balon  w zb ić  się  nic 
n o ż e  bez ob aw y podobnego w y ­
padku. ia k i s ię  w y d a rz y ł uczo­
nym  sow ieckim

W yczerp an i d łu j im  lu tem
B IA Ł O G R Ó D , 19 . 8. ( P A T .) .  

W ed łu g d alszych  in fo rm a c y j, b a­
lon p ro f. C o sy n sa  w y lą d o w a ł 
w c z o ra j w  godz. 20.30 n a  polach 
w  pobliżu  w si Z en o vlje , od leg łe j 
o 1 5  kim . w  l in j i  p o w ietrzn ej od 
M o rsk ie j Soboty, koto g ra n ic y  
Ju g o s ło w ia ń sk o  - W ęgiersko - a u ­
s tr ja c k ie j P rz y  ląd o w an iu  oka­
z a li pom oc zarów no m ie jsco w i 
w ie śn ia c y , ja k  i z aa larm o w an a  
ż a n d arm e ria .

F r o f .  C o syn s i je g o  to w arzysz  
v a n  d er E ls te n  sp ęd zili noc u 
d yre k to ra  m ie jsco w e j szkoły. B i­

dze bezpieczeństwa w S ty r ji, na mo­
cy ustaw y o konEiskacie majątków ni0 pozwolenia na powrót tve'u 

siębiorstwa, u jaw niające działalność [ wszystkich osób, zamieszanych w  o- • mentów do A u strji. Niemcy wrm ic- 
antypaństwową, pozbawione będą statui spisek, celem pokrycia ponic- l ia ją  nawet liczbę osób, które po- 
wszćlkieli zamówień instytucyj pa- sionych przez państwo strat, ob'o- tfinny wrócić. Liczba ta  wynosi 40 
blieznych oraz wszelkich ulg i przy- ■ żyły aresztem depozyty bankowe dr. I tysięcy. P rasa  włoska zwraca uwa­

gę na tę nieproporcjonalni© wyso­
ką liczbę, twierdząc, że powinna być 
ona zredukowana do 10.000. W yso­
ka granica, podana przez Niemcy. 
M iałaby ułatw ić przerzucenie w ten 
sposób na teren A u str ji znacznych 
ilości wyszkolonych sił niemieckich, 
któreby pogłębiły nastrój ogólnegc 
niezadowolenia i bunitt o rai wzmo­
g ły  działalność narodowych Soejali- 
slow, pud pozorami powrotu emi­
grantów politycznych, ma być po­
dobno dziełom Papena.

„CZY BEDZIE WOJNA?"

‘ ! ch ach  zarów n o p ań stw o w ych , ja k  
i p ry w a tn y c h , p o w ie w a ją  sz ta n ­
d a ry . Z  sam ego ra n a  k rą ż ą  po u- 
lic a c h  o d d zia ły  S ..S .  i S A . oraz 
m łodzieży h it le ro w sk ie j. Sam o­
chody obw ożą po m ieśc ie  k o m isa­
rzy w yb o rczych . G ru p y  szturm ów  
ców  n a  sam och odach  c iężaro ­
w ych  w z y w a ją  p rzech od n iów  o 
k rzykam i do sp e łn ie n ia  obow iąz­
ku narodow ego. P rz y  urn ach  w y j  g łosów . Nt 
borczych  p e łn ią  s tra ż  um unduro- 36 .u81.987, 
w an i szturm ow cy. W m ieście  p a ­
n uje zu p ełn y  spo ko j. O a p ołud nia  
w iększość lo k a li w yb u rczych  je s t  
ju ż  m ało od w ied zana. M in istro ­
w ie G oebbels i F r ic k  ocidali 3we 
g ło sy  w k rótce  po godz. 8-ej.

W  god zinach  p ułudn iow ych  
przed gm achem  k a n c łe rs tw a  g ro ­
m ad ziły  s ię  liczn e tłu m y, dom a­
g a ją c  s ię  giośnem i okrzykam i zo­
b aczen ia  H itle ra . Z ja w ił  się  on w 
oknie, p o w ita n y  bu rzL w em i okrzy 
k am i: „ H e i l" .

G Ł O S O W A N IE  N A  P R O W IN C JI

N iem ieck ie  b iu ro  in fo rm a cy jn e  
podaje ju ż  obszerne w iad om ości

li oni dość w y c z erp a n i d lu g o tn v a 4o p rzeb iegu  w ybo ró w  n a  p row in-

p ra w n io n ych  do g ło so w a n ia  cm l- 
g ran tótv  n iem ieck ieR  z B ru k se li. 
W A k w iz g ra n ie  u d e rz a ły  w ie lk ie  
ilo śc i sam ochodów  i autoousów . 
k tó re  p rz y w io z ły  n a  g ło so w a n ie  
ty s ią c e  o b yw a te li n iem ieck ich  z 
I lo la n d jf.

P o se ł n iem ieck i u  W ied n iu  von 
P a p e n  p rz yb y ł do B e r lin a , d la  
z ło żen ia  sw ego  g ło su  podczas ple 
b iseytu .

N IE M C Y  W  W A R S Z A W IE  
G Ł O S O W A L I

C złon kow ie  p o se ls tw a  n iem iec­
kiego w  W a rsz a w ie  u d a li s ię  do 
P ru s  W sch od n ich , b y  na teryto  
rju ffl R z esz y  w z ią ć  u a z ia l w  dzi­
s ie jsz y m  p le b isc y c ie .

K o n su la t g e n e ra ln y  R z esz y  w  
K a to w ic a c h  w y d a ł 3200 k arte k  
w yb o rczych . W y a a w a n ie  k arte k  
zakończono dopiero w n ied zie lę  o 
godz. 12 -e j, a b y  u m o żliw ić  oby­
w atelom  R z eszy , zam icsza łym  w  
B ie lsk u , u d z ia ł w  w yb o ra ch .

W E  W Ł O S Z E C H

R Z Y M , 19 . 8. ( P A T .) .  — C złon ­
k ow ie  k o lo n ji n ie m ie ck ie j w  R zy 
m ie, F lo r e n c ji  i L iv o rn o  w  lic z ­
bie oKoło 600 osób, u d a li s ię  dzi­
s ia j do C iv ita  Y e c c h ia , gd zie  na 
pok ład zie  tra n sp o rto w c a  n iem iec 
k iego  „K oD len z" od d ali sw e  g ło ­
s y ,  b io rą c  w  ten  sposob u d z ia ł w 
p le b iscyc ie .

W C H IN A C H

H O N G K O N G , 19 . 8. ( P a T .L  
—  K o lo n ja  n iem ieck a , od p ow ia­
d a ją c  na ap e l H itle ra , w z ię ła  u- 
d z ia ł w  p le b isc y c ie  n a  pok ład zić  
sta tk u  „B re n e rh a v e n “ .

88 P R O C . G ŁO SÓ W  „ T A K "

D otych czasow e W yniki s ą  n a ­
s tę p u ją c e : oddano 40.966.915

N a „ t a k "  p ad ło  g ło só w  
n a  u n ie" 4 .052.308, 

n iew ażn ych  822.620. P ro cen tow o 
n a „ t a k "  p ad ło  88 p ro cen t g ło ­
sów , n a  „ n ie "  10  p rocen t i n ie­
w ażn ych  2 p rocen t.

W  sam ym  B e r lin ie  u p ra w n io ­
n ych  do g lo so w a n ia  było 
3.460.000 osób. O ddano głosów
3.019 .000, z tego na, „ t a k "  padło
2 .4 51.0 00 , na „ n ie "  493 000, n ie­
w ażn ych  75.0uu.

W yn iki pow yższe o d p o w ia d a ją  
p ra w ie  ca łk o w ic ie  w ynikom  
p le b isc y tu  z lis to p ad a  r . b. po 
w y stą p ie n iu  N iem iec z L ig i  N a ­
rodów .

N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i , ' że to 
olbi zym ie ponow ne zw ycięstw o  
H itle ra  s ta n o w ić  będzie 6  dal-

c ięstw o  to je s t  n ie ty lk o  z a tw ie r­
dzeniem  u s ta w y  u ch w alo n ej 
p rzez rząd  R z esz y  w  dniu  2  s ie rp  
n ia  r . b., a le  ró w n ież  a b s o ^ to -  
r ju m  d la  rz ą d u  w  zw iązku  z w y ­
pad kam i z 30 c z erw c a  r . b.

W ed łu g  w iad om o ści, nadesz- 
ły ch  ze w sz y stk ic h  o k ręgó w  w y ­
b o rczych  z c a łe j R z eszy , p rze­
b ieg w yb o ró w  b y ł w szęd zie  Spo­
k o jn y . Ż ad n ych  zabu rzeń , ani j a ­
k ich k o lw iek  z a jś ć  n ie  było

O P O Z Y C Y JN Y  ZA C H Ó D  

B E R L I N , 19 . 8. ( P A T .) .  — W e­
d łu g  p ob ieżn ych  ob liczeń  lo k a l­
n ych , w sch o d n ie  o k rę g i w y b o r­
cze w y k a z u ją  og ro m n y u d zia ł w  
Y iyb o iach . a  p rzesz ło  90 proc, g ł. 
je s t  od d aw an ych  n a  „ t a k " .  ■ W 
p rz e c iw ie ń stw ie  do tego  w  n ie ­
k tó ryc h  o k rę g a ch  zach o dn ich , 
m. in . w  m ie śc ie  B on n  i w  A k w i­
z g ra n ie , liczb a  g ło só w  „ n ie "  do­
chodzi do 30  p ro cen t. Do głosów  
n a „ n ie "  za liczo n e  tu  zo sta ły  
ró w n ież  k a r tk i uznane za n ie ­
w ażne.

O S T A T N IE  w y n i k i  

P ro w iz o ryc z n y , o sta te cz n y  w y ­
n ik  p le b isc y tu , w e d łu g  ob liczeń  
N iem ieck iego  B iu r a  In fo rm a c y j­
nego je s t  n a s tę p u ją c y  (b ra k  k il­
ku lo k a ln ych  n ie lic z n y c h  c y fr )  

U p ra w n io n y c h  do g ło so w a n ia  
było 45.968.753 osób, złozono g ło ­
só w  —  43.438.378 (t. j .  94.5 p ro­
c e n t) . Z a  u sta w ą  o p o łączen iu  
urzęd ów  k a n c le rz a  R z e sz y  z urzę 
dem  p rezyd en ta  R z esz y  g ło so w a ­
ło 38 .27 9 .5 14  (około 88 p ro c e n t) , 
p rzeciw ko  —  4.287.808 (około 10  
p ro c e n t) . ■

N ie w a ż n y ch  g ło só w  oddano 
8 7 1.0 56  (około 2 p ro ce n t).

W  p o ró w n an iu  z c y fra m i g ło ­
so w a n ia  na p a r t je  narodow o-so- 
c ja lis ty c z n ą  w  lis to p ad z ie  ub. r. 
o trzym ujem y n a s tę p u ją c e  d a n e : 
u p ra w n io n ych  do g ło so w a n ia  b y ­
ło w ó w czas 4 5 .17 8 .7 0 1, w  g ło so ­
w a n iu  w zię ło  u d zia ł 9 5 .3  proepnt, 
za p a r t ją  n a ra d o w o -so c ja lis ty c z ­
n ą  oddano g ło só w  39 .655.224 , t. 
j .  9 2 .1  p rocen t.

E C H A  P L E B 1S C Y U  
L O N D Y N , 20. 8. (P A T .) . —  

O m a w ia ją c  cele  p o lityczn e  w y ­
m ienione w  p rzem ów ien iu  H itle ­
r a  p rz ea  p leb iscytem , „D a ily  T e le  
g r a p h "  p isze , że je ś l i  ta k ie  dą 
n a p ra w d ę  isto tn e  cele  N iem iec 
n arodow o - so c ja lis ty c z n y c h , to 
n a leż y  tem u ty lk o  p rz y k la sn ą ć . 
O drodzenie p otęgi go sp o d arcze j 
N iem iec  je s t  d on iosłym  cz yn n i­
kiem u zd row ien ia  c a łe j ,  E u ro p y . 
O statn ie  zaś d o św iad czen ia  w y ­
k aza ł} ', że próby o s ią g n ię c ia  tego 
celu  przez zw ięk szen ie  w y d a t­
ków na z b ro je n ia  nie zm n iejszy­
ły  b y n a jm n ie j, lecz  p rzeciw n ie , 
z w ię k sz y ły  k ry z y s  p rzem ysłow y 
N iem iec.

„ D a i ly  T e le g ra p h "  i „D a i­
ly  C h ro n ic ie "  p o d k reśla  znaczne 
zm n iejszen ie  s ię  liczb y  g ło só w  
o p o w ia d a ją cych  s ię  za H itle rem . 
W szystk ie  d zien n ik i s tw ie rd z a ją  
jed n ak , iż  w re z u lta c ie  g ło so w a ­
n ia  H it le r  u z ysk u je  w  N iem czech  
w ład zę  ab so lu tn ą .

„ D a i ly  H e ra ld "  tw ierd zi, że 
re z u lta ty  g ło so w a n ia  nio m a ją  
n ic  w sp ó ln ego  z rz e czyw isto śc ią , 
d o d a jąc , że p ra w d ziw a  o p in ja  
narodu' n iem ieck iego  p o zo sta je  
n ie z n a n a .

p a r y ż ,  2 0 . 8 ( P a t . ) .  —  W e-
J lu g  o p in ji c a łe j p ra s y , p le b isc y t 
n iem ieck i n ie  w y d a ł ta k ic h  re ­
zu lta tó w , ja k ic h  o cz e k iw a li je g o  
o rg a n iz a to rz y . N ie  dow odzi on 
n iczego  i me. o a je  H itle ro w i n i­
czego now ego. „E c h o  de P a r is "  
tw ie rd z i nawet,, że H it le r  p rze­
g r a ł  g re . g d yż  p le b isc y t m ia łb y  
d la  n iego  zn aczen ie  Je d y n ie  w te ­
dy, g d y b y  je g o  re z u lta ty  ś w ia d ­
c z y ły  o w zm ocn ien iu  s ię  je g o  ?.u 
ty ry te tu .
: „ P e t i t  Jo u r n a l"  s tw ie rd z a , ze 

przeciw ko H itle ro w i u ja w n iła  
s ię  dość s iln a  op o zyc ja  w  w ie l­
k ich  m ia sta c h  i w  ośro d kach  Ka­
to lick ich .

„ L e  M a tin "  u w aża , że choć po­
p u larn o ść  H it le ra  w  m asach  ule 
g la  pew nem u za ch w ian iu , jed n ak  
że w zm ocn iła  się. je g o  p ozycja  
p o lityczn a .

„ L e  F ig a r o "  p is z e : c a ły  n aród  
n iem ieck i będzie zad z iw io n y  a k ­
tem  o d w ag i, k tó reg o  n ie  w a h a ła  
s ię  dokonać m n ie jszo ść . R e z u lta ­
ty  g ło so w a n ia  zb liżą  juszcze H it­
le ra  z R e ic h sw e h rą .

P A R Y Ż , 20.8. W  odpowiedzi ns 
pytanie „P e tit  Jo u m a .‘u“ : —  Czy 
będzie wojna ? —  dr. Benesz, czecho­
słowacki m inister spruw zagranicz­
nych, oświadczył, żo istn ie ją  środ­
ki uniemożliwienia je j. Rozorojenie. 
Saara , Anschlusa i sprawy- z tein 
złączone, ja k  również konflikt ne 
Dalekim Wschodzie mogą. być roz 
wiązano w drodze pokojowej. Są 
jednak problemy, które mogą spo­
wodować wojnę, w  wypadku, gdyby 
podjęto ryzykowne próby ich roz­
wiązania. Do problemów tych nale­
ży np. sprawa restauracji H absbur­
gów, k t ó r a b y  mogła niesłychanie 
skomplikować sytuację w  E uropP  
środkowej. , Benesz wypowiada się 
również przeciw Ai)3cblussowi a za 
integralnością terytorjalną i nie z a 
w.isłością wszystkich państw  śro-lko 
wej Europy.

400 Kim. na sadzino
lec i p o ls k i „S upe ; P. 24 "

P a ń stw o w e  Z a k ład y  Louniczo w 
W a rsz a w ie  o g ło s iły  o fic ja ln ie , ie  
b u d o w an y przez te  z a k ład y  sam o­
lot m y ś liw sk i „S u p e r  P . 24", bę­
d ący  ud oskonalen iem  słyn n ego  
sam olotu  „ P - 7 " ,  k o n stru k c ji ś . p. 
inż. P u ła w sk ieg o , ro zw in ą ł - 
czas p rób y pod k o n tro lą  o f ic ja ln ą  
szyb ko ść  404 km . na god zinę. S a ­

m olot le c ia ł z pełnem  obciążeniem  
w ojskow em - J e s t  on zaop atrzo n y 
w  s iln ik  fra n c u sk i „Gnom o Rho- 
ne 14  k sd "

W yn ik  o s ią g n ię ty  przez „P -2 4 "  
je s t  re w e la c y jn y , S łu szn ie  w ięc  
ten now y p o lsk i sam olot może być 
u w ażan y  za n a jsz y b sz y  p łatow idc 
w o jsko w y.

T r a g ic z n y  f i n a ł
zabaw y b ro n ią

D ziś prżed  Sad em  O kręgow ym  
z a sia d ł n a  ła w ie  o sk arżo n ych  I- 
g n a c y  K u tz n e r, p rzod ow n ik  P .P ., 
o sk arżo n y  o spo w od o w an ie  z a b ó j­
stw a  n ieu m yśln eg o  (§ 4 6 4 ). D n ia  
20 cz erw ca  1 9 3 1  r- K u tz n e r  w y ­
b ra ł s ię  ze s w ą  zn a jo m ą H a lin ą  
D o m ań ska  n a  m ajów k ę c!o la su  
pod K aw eim zyn . Z  D om ań ska 
K u tz n e r  b y ł zd aw n a w  dobrych  
sto su n k ach , za m ierz a ł bow iem  
żen ić s ię  z n ią , sk ó ro  ty lk o  uda 
mu się  u zysk ać  rozw ód z w ła s n ą  
żona.

W  le s ie  K u tz n e r i D o m ań ska  u- 
s ie d li, ab y  odpocząć i w ted y  K u tz ­
n e r w y ją ł  z k ieszen i re w o lw er, 
a Dy m u n ie Z aw ad zał. G d y  odło­
ż y ł le w o lw e r  na bok, Dnm ańsica 
w z ię ła  gc. do r ą k  i z a czę ła  o g lą ­
d ać. W te j w ła ś n ie  c h w ili p ad ł 
3 trz a ł —- k u la  p rź esz ła  p rzez tę t­
n icę t u i  p rzy sercu . K u tz n e r  p o r­
w a ł D o m ań ska  n a  ręce, a b y  j ą  za­
n ieść  dc sz o sy  i ra to w a ć . Z a trz y ­
m ał w ię c  p rz e jeż d ż a ją c e  au to  p ry ­
w atn e, k tó re  zab ra ło  D om ańską 
do p o b lisk iego  le k a rz a , a le  W dro­
dze D om ańska zm arła .

W  śled ztw ie  K u tz n e r tłu m aczy ł 
s ię , że n ie  w ie d z ia ł o tem , iż re ­
w o lw er je s t  n a b ity . D la tego  po­
zw o lił go D o m ań sk ie j o g ląd ać , co 
spow od ow ało  n ie sz cz ę ś liw y  w y ­
padek. O becność ku li w  lu fie  t łu ­
m aczył tem , że re w o lw er trzym ał 
s ta le  w  n iezam k n ięte j szu flad zie , 
m ożliw em  w ięc  b y ło , iż  k tó ry ś  z

k o legów , o g lą d a ją c  go zarepeto- 
w a ł, t. zw . w p ro w ad z ił k u lę  d< 
lu fy .

P rz y c h y ln ie  d la  oskarżon ege 
w y p a d a ją  zezn an ia  świadKÓV', t 
k tó rych  je d en , d an  D ąbrow is..i, 
p o d p atryw ai ’ K u tz n e ra  i D om ań­
s k ą  w  le s ie  pod K aw en czyn em  
D ąb ro w sk i w  ś led z tw ie  zezn ał, że 
s trz a ł p ad ł w ted y  g d y  re w o lw e r 
b y ł w  ręk ach  D o m ań sk ie j. W ed łu g 
zeznań in n ych  św ia d k ó w  sto su n ­
ki m iędzy K u tżn erem  i D o m ań ską  
b y ły  zupełn ie  dobre i n ic  nid 
w sk a z yw a ło  ń r is tn ie n ie  ja k ic h ś  
n a w e t u k ry ty ch  nieporozum ień.

R o zp ra w a  trw a .

lo w ie ty
w zw. m ibst s io w ia risk icn

Zwiążcie Słowiańskich M iast, do 
którego należą Polska, Czechosłowa­
cja, Jugcslaw ju  i B u łgarja  rozpatru­
je obecnie sprawo przyjęcia w po­
czet członków Związku Sowieckiego 
Republik Radzieckich. Spraw a przt - 
jęcia  Z S R R  do Związku łączy się 
ściśle z uznaniem Sowietótv przez 
Czechosłowację.

Dia odbycia konferencji w tej 
sprawie, oczekiwany jest przyjazd 
do Polski, a następnie do ZSR R , 
prezydenta m iasta P rag i czeskiej, 
Ukaja.
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Jakim hyl Hinden aassrg
w  ż y c i u  p r y w a t n e m  5 w  p o l i t y c e

P arcso] H ir.ćcnfcerrc...
W ch w ili w ybuch u  w o jn y  żył 

H ind en burg jak o  em erytow an y ge 
n eral w  H annoverze.

Ja k im  b y ł w ted y  niem iecki he­
ros w ie lk ie j w o jn y ?

P o słu ch a jm y  słów  jego  żony, 
w yp ow ied zian ych  do p rz y ja c ie la  
domu po odprow adzen iu  sw ego 
P a u la  na dw orzec, a cytow an ych  
obecnie przez jed en  z tygo d n i­
ków e m ig ra c y jn y c h :

—  „W ła śc iw ie  nie p o jm u ję , po­
co „M a je s ta t"  zaw ezw ał m ego 
P a u la  —  p rzecież  to ju ż  tak i za­
p om in alsk i, że sta le  zapom ina w 
domu sw ego p a ra so la ..."

A  w k rótce, z ręk i tego „verab - 
sch ied eter G e n e ra l"  —  otrzym ała  
a rm ja  ro s y js k a  s tra s z liw y  cios na 
tan n en b ersk ich  polach —  pod 
O lsztynem .

W o jn a  —  ku racją
W ybaw iciel P ru s  —  nie nosił

Nocna praca *
Je d n eg o  w ieczoru  p rzed staw io­

no p rezj dentow i d elegatów  p ra ­
sy.

J a k  autom at szed ł H in d en bu rg  
przez sa lę  p rz y ję ć  w  p a łacu  F r y ­
d eryka  L eop old a  —  i pod aw ał 
każdem u z d zien n ik arzy  rękę, m ię 
dzy k tó rym i b y li i żydzi i p a c y f i­
ści i m a rx iśc i.

Przy sto le  —  z jed n e j stro n y  
tego u sia d ł T eod or W o lff  % dru- 
g ie j Z ep pelin  - E c k tn e r .

R ozm ow a z  W o lffem  k u la ła  —  
o w o jsk u  j o p olow aniu  trudno 
było  z nim  m ów ić.

K ie d y  W o lff  n ad m ien ił, że j a ­
ko n aczeln y  re d a k to r m usi s ie ­
dzieć w  re d a k c ji, aż  do w y jś c ia  
num eru —  co często trw a  do póź­
n ej nocy, H in d en burg n a stra sz y ł 
s ię :

—  To m usi być s tra sz n e ! J a  
o d z iesiąte j m uszę być w  łóżku. 
C oazien n a nocna p ra ca  to

ju ż  od tego czasu  p araso la  —  za -straszne! N a jb a rd z ie j m eprzy- 
to szpad y nie zo staw ia ł —  nie w y- jcm n y  w yd aw ał mi się  zaw sze za­
p u szczał z rą k  —  w ysoko d zierżył tvód nocnego stróża, 
j ą  ja k o  sym bol gen ju szu  n ie m ie c- ' >Szex p ra sy  tłu m aczył raz  H in- 
kiego m ilitaryzm u . I d en burgow i, że p ow in ien , ja k o

J a k  się  to sta ło  —  p ow ied ział ’ g ło w a  p ań stw a  czytać  tego rodza- 
on sa m : j f j 1 św iato w e pism o, ja k  „B e r lin e r

„D la  m nie w o jn a  —  to o z d ro -; 1  u g e b la ti 
w ieńczą k u r a c ja !"  I — N o —  j :śli to m usi b v ć .„ !

C ałe  ż yc ie  bvł i pozostał do koń 'A l e  p rzv  śn iad an iu , ja k  to j i ż  u>- 
ca żołn ierzem . —  B y ł ostatn i, k ló -j-b ie  cg łe  j j c i e  -  m ogę p r z e le ż  
rv  nie m ógł pogodzić się  z m y ś lą . czi 'T  ̂ sw o ją  „K re u z zt 'tu n g  ? 
o"k lęsce  ą m tji n iem ieck ie j —  nie- j w y t c h n ą ł  H indenburg. 
ziom ny ryce rz , w  którego stęża- ■ ■ b b b h b m h m m  
łych  —  ja k b y  ze sp iżu  w yk u tych  
ry sa c h  tw a rz y  n ie  z a a rg a l żaden 
rnuskul ze w zru szen ia , naw et w te 
dy, g d y  z g a s ła  o sta tn ia  iskra  złud 
nej n adziei na zw ycięstw o  —  n a­
wet w tedy, gd y  sam  n a ie g a ł, by 
K a jz e r  —  jego  K a jz e r  abd ykow ał.

Z o sta ł żołnierzem  i w tedy, gdy 
p ia sto w a ł n a jw yż sz ą  godność — 
p rezydenta.

Druga nam iętność
I je szcze  jed n o pozatem  m ogło, 

i  to abrdzo, za in tereso w ać  g o : 
polow anie.

J u z  n aw et ja a o  80-letni s tarzec  
—  re g u la rn ie  spęd zał w B a w a r ji  
sw o je  fe r je  poto, aby u strz e lić  pa 
rę  kozic Po je g o  w yborze na 
R e ich sp re z yd e n ta , w p rogram ie 
p rz y ję ć  d ep u tac ji z g ra tu la c ja m i, 
p rzew id zian e  było ty lko 15  m i­
nut d la  k ażd ej.

K ie d y  p rz y sz ła  k o le j na p ru sk ie  
S ta a tsm in is te n u m  z so c ja lis tą  
O ttonem  B rau n em  na czele —  ce 
rem oniał u le g ł zm ianie. Rozm ow a 
z B rau n em  p rz ed łu ż a ła  się  —  ju ż  
10  m in ut czekała  n astępn a d ele­
g a c ja ;  coś s ię  s ta ło ?  —  Rozm o­
wa zeszła  na tem at p o low ań  —  i 
k iedy sek re ta rz  M eissn e r z w ra ca ł 
uw agę, że za długo trw a  — H in­
den burg w yszed ł z w e stch n ie ­
niem ;

„W idzi P a n  p an ie  prezydencie, 
obow iązek zm usza m nie p rzerw ać  
tę, tak  bardzo in te re su ją c ą  roz­
m owę, a le  m am  n ad zie ję , w krótce 
znowu j ą  n aw iążem y".

Rozm ow ą tą  —  sozialdem okra- 
ta B ra u n  z y sk a ł sobie sym p atję  
k on serw atyw n ego  m on arch isty .
Z a u fa n ie  do m yśliw ego  B ra u n a  
kazało później H in d en burgow i za­
s ię g a ć  je g o  ra d y  w  inn ych  sp ra ­
w ach, zw łaszcza d elik atn ej natu-
ry.

O rkiestra  w  roli 
dyp lo m aty

P rz y ję c ie  ra d y  m ie jsk ie j. Z je d  
n ej stro n y  nad bu rm istrz  —  z dru 
g ie j rad n y.

O rk ie stra  bez w ytch n ien ia  
rżn ie jed en  u tw ór po drugim . 
O lbrzym ie fa n fa ry , o g łu s z a ją ­
ce, s ło w a  n ie  m ożna przem ów ić...

Po p rz y ję c iu  —  zw ie rz y ł się  
m istrz  c c re m o n ji:

—  U m yśln ie  kazałem  k ap elm i­
strzo w i g rać  t a k ;  o czem  m ógł 
m ów ić p rezyd en t i z ra d n ym i?  
O w o jsk u  i o p olow an iu  przecież  
n ie !-  1

,
1931 rok

W idzim y go ju ż  bardzo starym . 
Je g o  w ie lk a  poatać w  czarnym  
su rd u c ie  podobna do m ocnego dę­
bu, W p ad nięte  w  oczodoły szare  
oczy ledw ie żax*zą s ię  sta low ym  
błyskiem , g d y  p atrz ą  na d e filu ­
ją c e  od d ziały . Ja k b y  w elon  ja k iś  
oddziela  go od śv  ia ta , sk am ien ia­
łe . r y s y  tw arzy . Sto i ja k  posąg 
—  je ś l i  m ówi nie w id ać  1 ruchu 
w arg . '•*

1933 rok
M owa w S p o rfp a la st .
W śród dymu. p yłu , w  św ie tle  

łukow ych lam p w y ra s ta  je g o  po­
stać . n iezm ien nie w yp ro sto w an a , 
jak la ta rn ia  m orska w e m gle.

G los ja k  przed p ięćd ziesięciu  
la ty , przed pół w iek iem , ten sam

—  m ów i ty lko  to, co je s t  do po­
w iedzenia —  brzm i to ja k  prawo,

Zm ierzch
D zień urodzin w  N eudeck —  o- 

statiri w  życiu  jogo . M ówi p arę  
słów  do dzieci, serd ecznych , ła ­
godnych  p arę  słów , a le  zd aje  się  
ju ż  skąd ś zdaleka bard zo  idzie 
ten głos.

W elon m iędzy nim a św iatem  
zgęszcza s ię — zbliża się  zm ierzch,

W reszcie  w idzim ; go na śm ier- 
telnem  łożu — ten  sam  w ie lk i 
m arsza łek , śm ierć  n ie  może ze­
trzeć z je g c  , ob licza  m ajesta tu  
życiow ego.

W  łu n ach  pochodni zbliża się  
o rszak  do tw ie rd zy  żałobnej —  ło­
począ w ie lk ie  czarne ch orągw ie .

„W odzu w ejd ź  do W a lh a ll ’ " .

Ponowny bunt; młoMemtów
p rze c iw  „Y o lk s b u n d c w i"

K A T O W IC E, 20.8. W obozie nie­
mieckim na Śląsku po chwilowym 
roze.jtnie zawrzała nonownie walka 
między rułocloniemeami a kierowni­
kami „Yolksbundu". Organ młodo- 
niemców, „D er A ufbruch", z dnia 
18  b. m. w bardzo ostrej form ie wy­
stąpił przeciw wybielaniu kierow­
nictwa „Yolksbundu" na łamach 
„K a tt. Z tg ." ,1 stwierdzając równo­
cześnie, że kierownikom „V . B .“  nie 
uaało się oczyścić z postawionych 
im zarzutów w sprawie nadużyć fi- 
nansowo-gośjoodarezycb.

„D er A uibruch" przynosi pozatem 
oświadczenie delegata młodoniemców 
z Katow ic. Bevera. w kom isji rewi­
zyjnej, która badała działalność go­
spodarczą „V . B . ‘*  Delegat ten 
stwierdza ru. iu „ że kom isja nie zdo­
łała przeprowadzić gruntownej rewi­
zji gospodarki „rolksbundowcj" r że

spośród b. licznych zarzutów, posła 
wionych swego czasu przez młodo 
niemców. zbadano zamdwie dwa.

„Der A ufbruch" zapowiada w 
związku z ponownemi napaściami na 
młodoniemców w „K atow icei ce“  roz­
poczęcie ponownej systematyczne' 
walki z dotychczasowym kierownic­
twem „Yolksbundu", które mimo za­
warcia rozejmu w obozie menuet 
kim w ostatnim czasi^ za pośrcdnic- 
rwem usłużnej „K arow icerki" nada! 
atakuje przy pomocy niewybrednych 
środków p artje  młtdoniemiecką.

Składając odpowiedzialność za 
dalszą walkę w obozie niemieckim 
na „Yolksbund" i „K a tt. Ztg.“ , or­
gan młodoniemiecki zapewnia, że 
tym razem walka ta  prowadzona bę­
dzie bez pardonu do ostatecznego 
wyjaśnienia wszystkich, stawianych 
„Yolbsbundowi", zarzutów.

W  m a n d ż u r s k i m  k o t l e

Gromady tctiunchuzAw plondrują i grabią
, B A N D Y  D Y W E R S Y JN E

M O SK W A , 19 . 8. —  W ypadki 
na D alekim  W schodzie p rz y b ie ­
r a ją  c h a ra k te r  coraz  b a rd z ie j n i°  
p okojący. P o  powodzi w za jem ­
nych osk arżeń  i drobnych aktów  
p ro w o k ac ji obecnie p rzysz ło  do 
zerw an ia  rokow ań w sp raw ie  ko­
lei w schod nio  - ch iń sk ie j, przez

Jak b. m in. N ie za b y to w sk i t łu m a cz y

Transakcję w Kozłowsku
Sanacyjny „Kurjer Puranny” za­

mieścił w numerze z dnia 12 sierp­
nia r. b. wiadomość o skardze 
wniesionej nrzez mir. Dziewickiego 
przeciwko b. miuistrowi rolnictwa 
rządów pomaiowych p. Karolowi 
Niezabytowskiemu, o wyzucie z 
majątku.

W r. 1929 mjr. rezerwy Dziewic­
ki nabjł za cenę 160.000 uólarów 
majątek Kozłowsk w powiecie pu- 
stawskirrf. Mająiek obciążony był 
długiem 28.000 dolarów na rzecz 
A ileńskiego Banku Ziemskiego. 
Dziewicki nie był w stanie regular­
nie opłacać rat, płacił jednakże od­
setki.

Bank wystawił majątek na licy­
tację, wobec czego Dziewicki zło­
żył podanie o przyjęcie jednej raty. 
,;>odanie to zostało odrzucone przez 
prezydium banku w skład ku  ego 
wchodzili pp. b. min. Meyszto­
wicz, hr Plater, Święcicki i boch- 
wic. '

Do licytacji majątku Kozłowsk 
staną! jedynie d. m.n. Niezabytow- 
ski, działając w charakterze pełno­
mocnika swojej żony. W ten spo­
sób jak doniósł „Kurjer Poranny'1 
majątek nabyty przed pięciu laty 
za półtora miljona złotych zoslai 
nabyty przez nowonabywcę za ce­
nę nominalną 270.UJO zł. Ponieważ 
zas suma wpłacona została lista­
mi Wileńskiego banku Ziemskiego, 
faktycznie no^-onabywca zapłacił 
ldu.000 zł. P. Niezabytowski uzy­
skał nakaz wprowadzenia i w ten 
„posób mjr. Dziew.cki znstał poz­
bawiony własności. Tyle „kurjer 
Poranny” .

B. nm. Niezabytowski wystoso­
wał w tej sprawie list do „Słow a” 

który przytaczamy w całości:

Szan o w n y P a n ie  R e d a k to rz e '

Z a rty k u łu  R e d a k c ji, zam iesz­
czonego w  N r. 2 2 1  szanow nego 
P ism a  P a ń sk ieg o  z dnia lb -go  b.

b a la s t  na m ajątk u , 1 gd yż  fa n ta -  A le  k rzyw d ę p on iekąd  p on iósł 
s tycz n y  p ro jek t z a la n ia  tego ob- ten, od którego przed p ięc iu  ła ty  
sz aru  w y m aga łb y  ch yba  p rzep ro -1 był k u p ił K o złow sk  p. D ziew ick i,
w ad zen ia  n ie s łych a n ie  kosztow ne­
go k an a łu  z akw aduK tam i przez 
cudze grunta  na p rzestrzen i sześ­
ciu k ilom etrów , eo z punktu w i­
d zenia o p łaca ln o ści je s t  n iew yko­
nalne. Z n iszczen ie  lasu  na 860 
h ek tarach  obniżyło w a rto ść  m a­
ją tk u  o k ilk a se t ty s ię c y  złotych .

F a k t . że na lic y ta c ji  w yzn aczo­
nej na dzień 1 1  czerw ca r . b. n ik t 
się  do Kupna nie zg łosił, ja k  ró w ­
nież fa k t , że w  dniu 28 czerw ca  
r. b. prócz m ej żony n ik t do licy ­
ta c ji nie s ta n ą ł dostatecznie 
s tw ie rd z a ją , że kupno K ozłow ska 
n ie by ło  korzystn ym  interesem .

S ta n  K o złow sk a  obecny je s t  ta ­
ki, że dochodów n o rm aln ych  na 
op łacen ie  podatków , rató w ek  W i­
leńskiem u B an k o w i Ziem skiem u 
oraz a d m in is tra c ji m ają tk u  nie 
s ta rcz y . W yłożone zatem  przez 
m oja żonę p ien iąd ze ren tow ać n a­
raz ić  n ie będą.

C zy wobec tego m ożna m ów ić o 
K ozłow sku, ja k o  m ają tk u  p ółtora  
m iljo n o w ej, lub n aw et m iljono- 
w’ej w a rto ś c i?  ,

B y ło b y  to u rągan iem  praw dzie.
B a n k  Z iem ski p o stan o w ił w y ­

s ta w ić  na l ic y ta c ję  m a ja te k  K o ­
złow sk z u w ag i, że za leg łe  ra ty  
w y n o siły  16.068, 5£ dolarów  i 478 
zł., prócz d ługu p ierw otnego 
29250 dolarów  i że w a rto ść  m a­
jątku  n iezw ykle  szybka s ię  zm niej 
sz a la  wobec d e w a sta c ji lasó w , 
pomimo zobow iązania b. w ła śc i-

dow iedziałem  się  6 n agan ce  « ę } a » i  « i *  n ir ich . O c z y w is t y

Spraw a prof. Lessinga
P ro fe s o r  - żyd  T eo ao r L e ss in g  

opublikow ał a rty k u ł, k ry ty k u ją c y  
H in d en bu rga. O burzeni stud en ci, 
zażąd ali u su n ięc ia  p ro fe so ra  —
H in aen b u rg  zw ierzy ł s ię  B ra u n o ­
w i, że je s t  w  kłopocie, ak z a ła ­
tw ić  tę sp raw ę.

—  P a n ie  p rezyd en cie  —  od parł 
B ra u n  —  nie znam  L e ss in g a , ani 
je g o  a rty k u łu  —  i mam w7rażen ie  
pan ró w n ież nie.

—  M a pan zupełną ra c ję  —  
u śm iech n ął s ię  H ind en burg.

—  Otóż m ojem  zdaniem  tu za­
chodzi podobny w ypadek, ja k ib y  
s ię  m ógł p rz y tra fić  w  k orp usie  
kadetów . Coby pan zrobii, 
g d yb y  pew nego d n ia  kad eci zażą­
d a li u su n ię c ia  p an a, ja k o  w ych o­
w aw cy , bo im się  p an  nie podo­
b a ?

—  R a c ja , tych  łobuzów  trz e ­
ba do porządku doprow adzić —  g ^ e s i  ryb n ego go sp o d arstw a, zo 
zagrzm ia ł H in d en bu rg I tak  się  a^a j  doszczętnie w yrą b a n y  za w y- 
s ^ °  ! ją tk iem  c ien kich  z a ro śli, pomimo

Ż o łn ierz  zaw sze we w szyst- danego przez b. w ła śc ic ie la  B an ­
kiem  p u n k tu a ln y  i w iern y  regu - kowf Z iem skiem u zobow iązania, 
Iam inow i —  n aw et w  osobistem , żf w y c iiu ć  go nie będzie. J e s t  o- 
p ryw atn em  ż y c iu , '  i becnie ciężki, b e z w arto śc ' iwy

m.
p rzeciw  W ileńskiem u B an k o w i 
Ziem skiem u j  m nie spowodu na­
bycia przez żonę m oją  na l ic y ta ­
c ji  m ają tk u  K o złow sk  w  pow iecie  
Postaw sk im  

O bjektyw ne p rzed staw ien ie  sp ra  
w y przez „S ło w o "  w  w ym ien io­
nym  a rty k u le  oozw olę sobie do­
p ełn ić  n astęp u jącem i u w a g a m i: 

„ K u r je r  P o ra n n y "  p isa ł o za­
p łacen iu  za K ozłow sk  .pó łtora 
m iljo n a  złotych przed p ięc iu  la ty .

N ie  wiem . ja k a  1 b y ła  w arto ść  
m ają tk u  w ó w czas. P ięć  la t  temu 
cena d rew n a była  około 18  do 22 
złotych za fe stm e tr, w  bieżącym  
zaś roku 8 do 10  zł.

P ięć la t  tem u la sy  w  K o złow ­
sku m ia ły  b yć  bardzo zasobne. 
O becnie p rz e d sta w ia ją  z bardzo 
m ałem i w y ją tk a m i —  p u stko w ia .

L a s  na p rzestrzeń ' 800 h ek ta­
rów, na w yc ię c ie  k tórych  b w ła ś ­
ciciel otrzym ał zezw olenie pod w a 
runkiem  założen ia na te j nrze

o ileb y  żona m oja  do l ic y ta c ji  nie 
stan ę ła  i ona do skuticuby n ie do­
sz ła  w  dniu 28 czerw ca, to m a ją ­
tek K ozłow sk  p rzeszed łby  na mo­
c y  statu tu  P an k u  Z iem skiego  na 
je g o  w łasn ość, Co na tem z y sk a ł­
by b. w ła śc ic ie l p. m a jo r D zie­
w ic k i?  —  O czywiście: lite ra ln ie
nic. K rzyw  da zatem  m u się  nie 
sta ła  żadna ze stro n y  n o w ora- 
byw cy.

Spisek w o js k o w y
w  Grecji

A T E N Y , 20.8. ( P A T ) .  A re szto ­
w ano tu dw óch gen era łó w , trzech  
pułkow ników  oraz  k ilk u  inn ych  
oficerów 7, poszlakow anycn  , o u- 
dział w  sp isku , m ającym  n a  celu  
obalenie obecnego rząd u  i zapro­
w adzen ie d yk tatu ry  gen. P la sti-  
ra sa .

P ie rw szy  śnieg
w  Bośni

BIAŁOGRÓD, 19.8. Ubiegłej no­
cy spadł w  górach Bośni po raz 
pierwszy w tym rok j  śnieg.

m ian ow icie  kuzyn m ej żony, p, 
W ło d z im ie r  Ł ę sk i, p o zo staw ił bo- 
w'iem na I  m ie jscu  h ipoteki K o ­
złow ska, ja k o  resztę  cen y  kupna 
k ilk a d z ie sią t ty s !ę cy  d olarów . W o­
bec d e w a sta c ji m a ją tk u  p. Ł ę sk i 
s ię  prędko p rzekonał, że k ilk u ­
d ziesięc iu  ty s ię c y  d o laró w  n ig d y  
n ie odbierze i gotów' b y ł je  p. 
Dziew iekiem u u stąp ić  za k ilk a ­
d z iesiąt ty s ię c y  złotych , czyli za 
kw otę óziew uęciokrotnie m n ie jszą , 
k tórych  jed n ak  p. D ziew ick i nie 
ch c ia ł, czy  też n ie  m ógł w yp łac ić . 
C zy to i w r J e t  n ie  je s t  przekony- 
W'uj'ącym dowmdem n iezw ykłego  
zm niejszenia się  w a rto śc i Kozłow­
sk a ?

W reszcie  o sta tn ie  p y ta n ie : d la  
czego w ię c  żona m oja  zdecydo­
w a ła  się  na kunno K o z ło w sk a?

D la  tej p ro ste j p rzyczyn y , że 
nie ch cia ła  trzym ać p ien ięd zy  w' 
B an k u , lub w  w a rto śc io w ych  p a ­
p ierach , które ty le  d o starcz y ły  
zawodów7 fin a n s is to m  i szarem u 
tłum ow i, a  w o la ła  je  m ieć w  z ie­
mi, n aw et —  ja k  obecnie —  nie 
re n tu ją c e j. W y b ra ła  zaś K o z­
łow sk, nie in n y  ob jekt w y sta w io ­
n y  na lic y ta c ję  przez Bank Z iem ­
sk i, bo K o z ło w sk  n a le ż a ł up rzed­
n ia  do je j  k uzyn a, W łodzim ierza 
Ł ę sk ie g o , którem u to nawret po­
n iekąd  dogadzało

A  s ta ła  się  rów n ież  k rzyw d a  i 
m nie osobiście , -bo czyte ln icy  
„K u .r je ra  P o ra n n e g o " i w s z y s t­
kich p ism , k tó re  p o śp iesz y ły  prze 
d rukow ać je g o  a rty k u ł „O  naduży 
c ia ch  W ileń sk iego  B an k u  Z iem ­
sk ie g o "  m ogą m ieć n iekorzystn e 
wn-ażenie co do k u p n a K o z k w s k a  
na skutek  fa łsz yw e g o  p rz ed sta ­
w ie n ia  sp raw y , a w iem  p rzecie  
dobrze, że żadne z tych  pism  nie 
n o śp ieszy p rzed ru ko w ać ze „S ło ­
w a "  n in ie jsz eg o  m ego lis tu  i tem  
sam em  sprostow-ać m ylne p rzed ­
s ta w ie n ie  . c a łe j sp raw y- „Colom - 
niez, colonm iez, i l  en re ste  tou- 
J iu r s  g u e lju e  ch ose".

„ K u r je r  P o ra n n y "  p is a ł :
„P o  dw'u d n iach  u z y sk a ł b. m i­

n is te r  N iezab yto w sk i nakaz wpro 
w ad zen ia  i w  ten snosób został 
m a jo r D ziew ick i p ozbaw iony w'ła 
sn o śc i" .

N aw et i w  tym  fa k c ie  „ K u r je r  
P o ra n n y "  zo sta ł w p row ad zon y w 
błąd, bo iu tro m isję  na K o złow ­
sku  o trzym ała  żona w  dniu  28 
lip ca , t. j .  w  m ie siąc  po odbytej 
l ic y ta c ji ,  a  n ie  po dwóch dniach .
1 R a c z y  Szanow ny P a n  R e d a k ­

to r  p rz y ją ć  w y ra z y  m ego grę Do­
le i ego u szan o w an ia , z którem  d la  
N iego  p ozostaję .

K a ro l N iezab yto w sk i. 

Chołów , dn. 1 7  s ie rp n ia  19 34  r .

stronę, jap oń sk o  - m an dżurską. 
Ja p o n ja  dążą n a jw yraźn ie j' dc 
w y w a m a  p re s ji  na  rząd  S o w ie­
tów, celem  zapew nienia, sobie n a j 
n iższej cen y w ykupu  k ole i, na 
w aru n k ach  n a jp rz y stę p n ie jsz y ch . 
O becne zerw a n ie  rokow ań  n azy­
w a s ię  w  kołach  jap o ń sk ich  
„p rz e rw a n ie m ", co m ia łoby  ozn_- 
czać m ożliw ość p o d ję c ia  d a lszych  
rozm ów. Cel ow ego „p rz e rw a n ia "  
je s t  p rz e jrz y sty , ehoazi o w y w a r­
cie p sych o lo g iczn ego  n ac isk u  n a ­
cisku  na przeciw nika.

Je d n o cz eśn ie  w  m ia rę  zaostrze­
n ia  się  k o n flik tu  w zm aga się  na 
calem  te ry to r ju m  M a n d żu rji dzia 
ła ln o ść  band d y w e rsy jn y c h , któ­
rych a k c ja  p rzen io sła  s ię  naw et 
na te ry to r ju m  Pó łn ocn ych  Chin. 

'C h unchu zi p lą d ru ją  ró w n ież  p ro­
w in cje  p ogran iczn e. D. 16  b. m. 
oddział, złożony ze 10 0  u zb ro jo ­
nych lud zi, w ta rg n ą ł do m iasta  
S za n g h a j - K u an  (m ie jsce , w  k tó ­
rem  w ie lk i m ur ch iń sk i dochodzi 
do m oi z a ) . In n y  oddział w  sile  
200 ludzi 1 sp u sto szy ł okoliczne 
w ioski. W edle on in ji ch iń sk ie j, 
d z ia ła ln o ść  band  c ie szy  się  m il- 
ezącem  poparciem  • w ład z ja p o ń ­
sk ich , s tw a rz a ją c  dogodny p re­
tek st do p o d ję c ia  nonow nej ofen- 
zywy v,- C h in ach  P ó łn ocn ych , pod 
pozorem  k onieczności p rzyw ró ce­
n ia  porządku. Oznaczałoby7 to, że 
d z ia ła ln o ść  band chunchuzów  
sk iero w an a  je s t  n ie ty lko  p rzeciw  
ko czynnikom  sow ieckim . Ja p o n ­

ja  d z ia ła  n a jw y ra ź n ie j na dwu 
fro n tach  i re a liz u je  sw o ją  p o lity ­
kę ch iń ską  i sowiecką; z a  jed n ym  
zam achem .

GROŹNA RZECZT^WISTOSĆ — 
CZY „PROW AKACYJNF 

FA N TA ZJE"

M O SK W A  19  .8. —  D ow ódca 
n aczeln y s ił  z b ro jn ych  m ongol­
sk ie j rep u b lik i lu d ow ej D em id za 
przeczą z a  p ośred n ictw em  sow iec  
k ie j a g e n c ji T a s s  doniesien iom  
p ra sy  ja p o ń sk ie j, ja k o b y  do s t o l i ­
cy  M o n g o lji m ia sta  U ła n  - B aą o t 
(d a w n ie jsz a  U r g a ) , p rzyb y ło  2 1  
sow ieck ich  sam olotów  bom bardu­
ją c y c h  i 1 3  w yw iad o w czych , a 
także ja k o b y  rzad  so w ieck i p rz y ­
s tą p ił w  U łan  - B a to r  do budowy 
w ie lk ie j fa b r y k i ch em iczn ej. D y ­
g n ita rz  m ongolski k w e st jo n u je  
pow yższe in fo rm a c je  „ ja k o  prowc 
k acy jn e  fa n ta z je , rozpow szech nia  
ne w  p rz e jrz y sty c h  c e la c h ".

RZĄD JAPOŃSKI PROTESTUJE

L O N D Y N , 19 . 8 ( F A T .) .  K o ­
respo n d en t R e u te ra  w  T okio  do­
nosi, iż  w e d łu g  o św iad czeń  czyn­
n ików  m ia ro d a jn ych , rz ą d  ja p o ń ­
sk i za p ro te stu je  u rząd u  so w iec­
kiego p rzeciw ko og łoszen iu  w  
dniu 18  b. m. przez a g e n c ję  T a sc  
p ro jeh to w a n ycn  cen  kupna i 
sp rzed aży  o raz  in n ych  3zczegó 
łów  ro ko w ań  o p -zek azan ie  w ła ­
dzom m an dżurskim  w schod n io  •  
c h iń sk ie j l in ji  k o le jo w e j

v z i«m  znakiem
K a ta s tro fy  —  pow oaz le  — o rka n y

W YBU C H  BO M BY
HAW AN. V, 19 .8. W  jed rym  z ma­

gazynów eksplodowały dwie bomby. 
Je st  wielu zabitych, w  'em  kob.ety 
i dzieci. Znaleziono również roz­
szarpane zwłoki dwóch terorystów, 
którzy podłożyli boirby.

M O R D ERC ZY GAZ 
P A R Y Ż , 19.8. W  forcie Aubi-r- 

•'illiers, gdzie fabrykuje się i maga­
zynuje gazy wojenne, w ydarzył się 
ptzy przelewa.uu skroplonego gaza 
z jednego naczynia do drngiego nie­
szczęśliwy wypadek. Strumień skrop­
lonego gazu dosięgnął pracującego 
inżyniera-chemika, który, mimo na­
tychmiastowej nomocy, zmarł w k il­
ka godzin po wypadku.

SAM OCFÓD 
R uZ B T T Y  P R Z E Z  PO CIĄG 

P A R Y Ż , 19.8. W pobliżu W ersa­
lu wydarzyła się wczoraj wieczorem 
katastrofa samochodowa, której o- 
fia rą  padio 3  zabitych i 4 rannych. 
Samochód, w którym jechało 8 o- 
sób, pochwycony został przy prze­
jeździć przez tory kolejowe przez 
lokomotywę, poc-iągu pośpiesznego, 
zdążającego do Parcża. > Samochód 
został z gwałtowną siłą odrzucony 
na 1 5  m. i doszczętnie rozbity. Spo­
śród pasażerów jodynie siedmiolet­
nia córeczka właściciela samochodu 
wyszła z katastrofy cało.

PO CIĄ G  
MTA ZD 2Y  PO RAN IO N YCH  

P A R Y Ż , 20.8. W, • pobliżu Lyonu 
samochód, którym jechało 6 osób, 
zderzył się na przejeździe kolejowym 
z motocyklem, którym jechały 2 o- 
soby. W szyscy jadący odnieśli cięż­
sze lub lżejsze obrażenia. W tej sa­
mej chwili spoza ■, zakrętu wyjechał 
pociąg osobowy, która- zmiażdżył le­
żące na, szynach o iia ry  katastro iy.

. M IE F Ć  POD G R U LA M I
S A A R B R F E C K E N , 20.8. W  m iej­

scowości Bubach przy budowie no­
wego domu zawaliła sie jedna z »  
ścian, grzebiąc pod gruzami kuku 
robotników, z których; 0 odniosło 
eieżkic rany. Jeden z nich zmarł 
przy przewożeniu do szpitala.

W IE L K A  POWODŹ 

W  M A N D Ż U R JI
TO KJO , 19.8. W skutek długa- 

li wałych deszczów rzeki Yalu  i Ai- 
ho w M andżurji w ystąpiły z brze­
gów, zalewając obszary, położone 
wzdłuż lin ji kolejowej Annang —  
Mukden. Według inforrnacyj, posia­
danych przez policję, wskutek po­
wodzi utonęło 12 0  osób, zniszczeniu 
uległo 700 domów, a 8000 innych zo­
stało zalanych L in ja  kolejowa An- 
nang —  Mukden została przerwana - 
w 8-miu miejscach.

POWÓDŹ W  T U R C JI
STA M B U Ł, 19.8. Powódź w rejo­

nie Tokat spowodowała śmierć 3-ck 
esób. 'Wodti zalała 400 domów, z któ 
ryeh 200 jest już niezdatnych do 
użytku. W miejscowości Zileh woda 
uniosła szereg domów, meczet i 
most.

S T R A S Z L IW Y  H U R a GAN
N AD ST. ZJEDN O CZO N EM I

NO W Y JO R K , 20.S (P A T ). N id  
środkowo-zachodniemi stanami prze­
ciągnęła gwałtowna burza. W  miej­
scowości Saint Paul w stanii Minne­
sota piorun uderzył w dom, zabija­
jąc dwie osoby. W  Houghron w sia­
nie Michigan wicher obalił 20-me- 
trowy komin przy budynku szpital­
nym. pod którego grazann znalazło 
śmieć trzy osoby. 7 zaś odniosło 
ciężkie rany.

; a* ,, / w
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Powrót io szkolnych murów
D :  i ś  r o z p o c z ą ł  s i ę  r o k  s z ^ o l m ^

R o zp oczyn ający  się  rok szkol- 
n y  z a p e łn ił znów u lice  W a rsz a w y  
m łodzieżą. Je sz c z e  tydzień  temu 
n ie w id zia ło  śię  tych  opalonych, 
u śm iech n iętych  tw arzyczek  —  
te ra z  ju ż  w szęd zie  ich  pełno. Z 
d aiek ich  gó r, z  nad m orza, z obo­
zów h a rc ersk ic h  i le tn isk  w ró c iła  
m łodzież szko lna do m urów 
sw ych  uczeln i.

D ziś o godzinie 9-ej w kościo­
łach  w a rsz a w sk ic h  o d b yły  się  u- 
roezyste  n abożeń stw a in a u g u ru ­
ją c e  rok szkolny. W yk ład y  zaczną 
s ię  dopiero ju tro  o godz. 8-ej.

D zień  d z is ie jsz y  je s t  w ięc o sta t­
nim  dniem  w a k a c y j.

M ioazież szko ln a w  tym  roku 
będzie ju ż  um und urow ana Do­
tych czas, prócz znorm alizow a­
nych  o k rą g ły ch  czap ek  ze znacz­
kam i, ob ow iązu je  m undur co­
dzienny, g ra n a to w y , przyczem
d la  chłopców  p rzew id zian e  są  
k rótk ie , sportow o spodnie

W  p rzysz ło śc i ob ow iązyw ać bę­
dą rów n ież m un d ury odśw iętne, 
przyczem  m łodzież m ęska nosić 
będzie d łu g ie  spodnie. N a  przy-

Jeszcze Jecina
& H a r a  T a t r

ZA K O P A N E , 20.8 (tel. w ł.). 
Szczyt „Żabi K o ń “  w Tatrach, Się­
gający  2300 mtr., jest b. trudny do 
zdobycia nawet dla wytrawnych ta­
terników.

Lekarka lwowska, p. Jan in a  Fren- 
klowa, pokusiła się o zdobycie tego 
szczytu, co przypłaciła życiem. Do­
brawszy aobie jednego z najznako­
mitszych przewodników tatrzańskich, 
Andrzeja Krzeptowskiego, p. Fren-

klowa pocięła _ię wspinać. Droga na 
szczyt „Żabiego K o n ia" : prowadzi 
pizez Żabią Przełęcz, na Której zda­
rzył się wypadek w ten sposób, że 
kruchy odłamek skały  oderwał się 
i spadł na głowę p. Franklowej, po­
wodując „łam anie podstawy czaszki.

Przewieziona w stanie nieprzy­
tomnym p. Frenklow a w szpitalu 
klimatycznym życie zakończyła.

Syn zab«f ojca
w  o b ro n ie  m a tk i

K RA K Ó W , 20.8 (teł. w ł.). W  
Rybnej za Liszkam i w odległości 25 
kin. od K rakow a, w ydarzyła się od­
rażająca zbrodnia.

t, Rano 65-letni rolnik, Roman Ska1- 
ny, pokłócił się z żoną w swem mie­
szkaniu. (M y kłótnie się wzmogła,

syn, sta jąc w  obronie matki, strze­
lił trzykrotnie do ojca, raniąo go 
mężko w  kiatkę piersiową. Przyby­
ły  na m iejsce wy> idku lekarz 
stwierdził śmierć Skalnego.

M orderca zbiegł i jest obecnie po­
szukiwany przez poiicjg.

Z  k r a ju

sz ły  rok będą rów n ież  w p ro w a ­
dzone p laszezo jed n ego  k ro ju .

W zw iązku z rozpoczęciem  no­
w ego roku szkolnego s ta ła  się, 
ia k  corocznie, a k tu a ln a  sp raw a  
podręczn ików  szko lnych , które
d aw n ie j w ym ien ian e  b y ły  w śró d  
dzieci bez kon tro li, co d aw ało  po­
le do nadużyć i w p row ad zało  n ie­
zd row ą a tm o sferę  h a n d la rsk ą  
Od k ilk u  la t  w a lk ę  z tym  „d z i­
k im ”  handlem  pruw adzi R a d a  
O pieki M o raln e j is tn ie ją c a  p rzy 
L id ze  opieki nad m łodzieżą szkol 
ną  m. st. W arszaw y.

J a k  ju ż  p o d aw aliśm y, R . O. M. 
z o rgan izo w ała  g ie łd y  p od ręczn i­
ków  szk o ln ych  w  trzech  pumc- 
t a c b : W  girnn. św , S ta n is ła w a  
K o stk i, T ra u g u tta  1 ,  na teren ie  
sch ro n isk a  d la  bezdom nych, Oko­
pow a 5, i w  a d m in is tra c ji gm a­
chu p ań stw ow ego , ,Ś-to  K rz y sk a  
12 .

W ym ian a podręczn ików  od by­
w a  się  pod k o n tro lą  sp e c ja ln ie  
w yzn aczo n ych  stud entów , k tó rzy  
o c e n ia ją  k siąż k i w ed łu g  sto p n ia  
zn iszczen ia.

W  p unktach  w ym ian y  p a n u je  
ju ż  ożyw ion y ru ch  F u n k c jo n a r­
iu sze  R  O. M. zaop atrzen i w  opa 
sk i u trz y m u ją  w śró d  tło czące j się  
d z ia tw y  ja k i ta k i porządek. O gro­
m na w ięk szo ść  m łodzieży k o rzy­
sta  z w y m ia n y  podręczn ików . 
B ard zo  n iew ie lu  s ta ć  n a  nowe.

B ard z o  p ożyteczn ą a k c ję  pro­

w adzi ró w n ież  F o lsk a  M acierz  
Szkolna. U zysk a ła  ona dzięki o- 
f ia rn o lc i  spo łeczeństw a w ca le  po 
kaźny k sięgozb ió r 50-ciu ty s ię c y  
podręczników , które  w ypożycza 
dzieciom  na p rz ec ią g  roku szkol­
nego za o p ła tą  1  złotego. D zieci 
niezam ożne, o raz  m ają ce  rodzi­
ców bezrobotnych  są  nd te j op ła­
ty  zw olnione W ypożyczaln ia  m ie 
ści się p rz y  ub T ra u g u tta  3. K o ­
rz y sta  z n ie j ty s ią c e  dzieci.

Gdy się  p a trz y  na te tłum y 
d zieci sp ieszące  ran o  n a  nabożeń­
stw o i z a le g a ją c e  u lice  w  p u n k ­
tach  w ym ian y  i w yp o życzan ia  
podręczn ików , n a su w a  s ię  mimo- 
w oli m yśl o te j m łodzieży w  w ie ­
ku szkolnym , k tó ra  pozbaw iona 
je s t  m ożności n au k i. S ą  bowiem  
re jo n y  n iem al zupełn ie pozbaw io­
ne szkó ł Z n a jd u ją  się one na 
k resach , na W ołyn iu , P o le s iu , w  
oko licach  B aran o w icz . W łaśn ie  
tam , gdzie p o lska  k u ltu ra  w in n a 
ja k n a jsk u te cz n ie jsz e  ro b ić  p ostę­
py.

W ytężoną ak c ję , d ążącą  do d o - 

k ry c ia  tych  okolic s ie c ią  szkół 
lud ow ych  p row ad zi P o lsk a  M a­
cierz  Szkolna, k tó ra  u trzym u je  
na K re sa c h  34 szko ły  pow szech ­
ne. J e s t  to je sz cz e  ilo ść  n ie w y­
s ta rc z a ją c a . Sp o łeczeń stw o  nie 
może zapom nieć o tych  dzieciach  
z d alek ich  k resó w , d la  k tórych  
zam knięta je s t  d ro ga  do o św iaty

(p.).

Sprytny os^i*st
P n d a j e  s i ą  z a  s t u d e n t a ' i  d z i e n n i k a r z a

K A L IS Z , 20.8. Na tutejszym  te­
renie pojawił się zuowu znany po­
licji miejscowej oszust, niejaki Mar- 
jan  Rynderman, zamieszkały przy 
ul. Skarszew skiej 24, który podaje 
się za studenta i dziennikarza.

Sprytny ten oszust początkowo 
grasował pod zmyślonem nazwiskiem 
„G rylecki”  i dopiero badania dak- 
tyloskopijne u jaw niły jego prawd z- 
we nazwisko. Rynderm an był już

kilkakrotnie karany za swoje spi aw* 
ki, a ostatuio dopuścił się oszustwa 
lia szkodę Stanisława Zenere, zam. 
przy ul. Józefin y  17 , od kiorego 
Rynderman1 wyłudził 00 zł. na w y­
robienie paszportu zagranicznego 
Po otrzymaniu pieniędzy oszus. u- 
iotnił się, narażając Zenera na po­
dwójną stratę czasu i pieniędzy.

Obecnie policja wszczęła poszuki­
wania oszusta.

Sztab raiioniskowskich kOMistfw
p rzs tl ś n ie n i

S a  s 3 7
Polska zwjrclęźa Japonją

N ow y re ko rd  i p o ls k i

K A L IS Z
Tydzień P . C. K . W  sali Sejm iku 

Powiatowego odbj ło się zebranie or­
ganizacyjnego Tygodnia P . C. K- 
Tydzień P . C. K . w Kaliszu i  powie- 
< ie rozpocznie się 1  września r. b. 
a obejmować będzie, poza zbió-ką, 
szereg imprez teatralnych, film o­
wych (propagandowych) i  t. p.

W ybory burm istrza i  wiceburmi­
strza Błaszek. W  dniu 16  b. m od­
było sip posiedzenie nowej Rady 
Miejskie-5 w  Błaszkach, zwołane 
przez kom isarza rządowego w celu 
wyboru burm istrza i wiceburm istrza 
m iasta. N a burm istrza wybrany zo­
stał dotychczasowy komisarz, p. 
r io r ja n  Jackow ski, a na wicebur­
m istrza r a in y  p. Otto Kunpes. N a 
ławników wybrano p p .: W agrow- 
skiego, Szczepamd.ew.cza i  Szar- 
rasa  .

Zakup koni remontowych. W  dnia 
24 września r. b. zjeżdża do H ali­
cza kom isja remontowa, która doko­
na zaKnpu koni d la  arm ji. 
PIO TRK Ó W

Złoazieje drobiu. P o  kradzieży gę­
si i  inuyiców, dokonanej w pobliskim 
Przysłow ie została u jęta  i osadzo­
na w areszcie szajka piotrkowskich 
okradaczy kurników, składająca się 
iż z pięciu osób. Należeli do n ie i: 

j£ej.-onim  Bartłomi ejczyk, Stanisław  
Kapuściński, Zenon Pom ykała, F r . 
P ryc iak  i Jó z e f Skrzypczyk, zamie­
szkali przy ul. Sulejowskiej.

Skradziony droD złodziejom zdo­
łano odebrać.

Niesłabnąca ofiarność. Sumy, 
przesyłane przez Pow, Kom. Pomo­
cy Ofiarom Pogodzi w  Piotrkowie 
w  dniu 1 7  b. m. osiągnęły cyfrą 
14.200 zł.

LWÓW
Aresztowanie defraudanta. W 

Przem yślu aresztowano niejakiego 
Zenona W ielgosza, komendanta stra­
ży w Zakładach Starachowickich, 
który popełnił szereg nadnżyć. Pod­
czas śledztwa otcazalo się, że W iel­
gosz wykazywał fałszywe wykazy 
diet, sprzede wał skarbowe rzeczy o- 
raz ozanłażował funkcjonarjuazów 
straży, grożąc w razie oporu, wyda 
leniem.

Kradzieże na letniskach. Letnicy, 
przebyw ający w ćloliriu Prutu, byli 
w tym roku systematycznie okra- 
chtHh W tych dniach polieJi miało 
się pochwycić :m*fitOrów cudzego 
mienia. Naeżelhiozkę bandy, Annę 
Pdiehewską aresztowano. Pilichow- 
sfce, obraoajęo się w najlepszych to- 
waffiyStwaahjl badała teren i haitęje- 
nts Udzielała inform acyj sWOiM 
wspólaikom-włamywuczom. Ogółem
ałouM oW iiuo  6  o só b .

Więzień nie chciał opuścić... -wię­

zienia. Odsiadujący w 
karę 7-miesięcznego więzienia, W ło­
dzimierz Jakum , bezrobotny, gdy w 
niedzielę miał opuścić więzienie, o- 
świadczył, że z więzienia nie w yj- 
dze, ponieważ nie chce na wolności 
pędzić życie bezrobotnego. „A m ato­
ra ”  więzienia usunięto siłą.

W ypadek bezrobotnego. K oło 
Czortkowa bezrobotny, Teofil Polak, 
przy zrzucaniu węgla z wagonu to­
warowego. d o su ł 6ię pod koła po­
ciągu. P o laka w stanie ciężkim od­
wieziono do szpitala-

O salsaaie  re fe re n t! w  więzieniu
W  tych dniach w Złoczowie areszto­
wano referenta spraw  podatkowych 
niejakiego P »w ł Zalipskiego, który 
był wspólnikiem już aresztowanych 
inkasentów tego urzędu, M ikołaja 
K ow ałyka i  S te fan a  Borsukiewieza. 
guma zdefraudowanycb pieniędzy 
wynosi 8500 złotych. Załipski dzie­
lił się z inkasentam i i  odpowiednio 
fałszyw ie księgował. Celem ścisłego 
ustalenia kwoty nadużycia specjalna 
kom isja objeżdża powiat złoczowski, 
gdzie „d zia ła li”  inkasenci.

Osmstwo na sskodi skarbu. A re­
sztowano tu taj w łaścicieli spółki, a- 
senizacyjnej, H enryk" Amsterdama, 
K aro la  Holza i  W ojciecha Ziębę, o- 
karżonych o oszustwo n a  s ode 

Skarbu Państwa. W  m yśl zawartej 
umowy Skarb Państw a płacił przed­
siębiorstwu 17  złotych za beczkowóz 
nieczystości, pocnodząeych z pań- 
stwowi-oh gpiaebów. Oszuści poda­
wali większą ilość beczkowozów, ani­
żeli było w  rzeczywistości, dopu­
szczając się w ten sposób prze­
stępstwa.

K R A K Ó W

N iezwykła uroczystość. We zora j ! 
z okazji 20-leeia korporacji doroż­
karzy, w Krąiiowjc, odbyła się nie­
zwykła uroczystość, Przez miastu 
przeciągnął pochód zo 15 0  dorożka- 
ra na czele, związkiem weteranów, 
bumirrji krakusów i t. p. Po Mszy 
w kościele św. Krzyża odbyta sio u- 
roczysta akademja, która była za­
kończeniem święta dorożkarzy

POZNAN

K atastro fa  samschedowŁ, W pow.
węgrowieckim pod Łęgowom na szo­
sie aino starostw a zderzyło sie z sa- 
moełiudetn więżą ro Wy ia firm y Ivl«.pp, 
Samochód starostwa został rozbity 
doszczętnie. Paoaiorewio, urzędnicy 
starostwo, Antoni Musielak i mar 
Jo n  Voa akowski, odnieśli ciężkie 
obrażenia. Szofer wyszedł bez 
szwanku. O fiary aypwdku przewie­
ziono autem® cię-zarowem do „-zpl- 
talis—

Międzypaństwowy mecz lekkoatle­
tyczny pań Polska —  Japonja zgro­
madził na stadjonie miejskim w Po- 

l znaniu rekordową liczbę przeszło
c,. ■ . . , 8.CG0 widzów. Polska odniosła spo-
otanisławowie . . . , .

dziewane zwycięstwo w stosunku
62:37.

Wyniki osiągnięte naogót dobre. 
Kwaśniewska wykazała znowu dosko­
nałą iormę, bijąc swój rekord polski 
w  oszczepie prawie o mitr, Wajsówna 
w dysku jakkolwiek zajęła bezapela­
cyjnie pierwsze miejsce, uzyskała wy- 
ń k  jak na nią słaby. Za to w kuli po­
bita rekord polski o 7 cm Walasicwi- 
czówna znajduje się znowu w swojej 
szczytowej formie, czego dowodem 
jest wyrównanie rekordu światowegu- 
go na 100 m.

Japonki przegrały wszystkie spot­
kania za wyjątkiem skoku wdał, zaj­
mując w najlepszym wypadku 2-gie 
miejsca. ;

Organizacja zawodów bardzo spraw 
na.

Techniczne wymlci zawodów były 
następujące:

60 m. wygrała Waiasiewiczówna 
7,6 sek. przed Watanabe 8 sek., Frei- 
waldówna i Inui.

Nr 100 m. zwyciężyła również Wa­
lasiewiczówna w czasie 11 ,8  (rekord 
światowy wyrównany). Druga była 
Watanabe 12.7 przed Orłowską i Ku- 
zuo

Na 200 m. triumfowała po raz trzeci 
Walasiewiczówna, osiągając doskonaiy 
wynik 24,5. Trzy pozostałe zawodnlcz 
ki przybyły prawie równo do mety 
o 4,3 sek. za Walasicwiczówną. Dru­

ga była Mondrałówna w czasie 28,8 
przed Idotą i Hiroshimą

Na. 800 metrów przyjemną niespo­
dziankę sprawiła świderska, wygry­
wając bieg w czasie 2.25,6, drugie 
miejsce zajęła Idota w  czasie 2:29 
przed Nakarrurą i Białkowska.

•*-'W kuii Wajsówna zajęła pierwsze 
miejsce, ustanawiając nowy rekord poi 
Ski wynikiem 12,09. Druga byia Cejzi 
fcowa 11,2 3  przed Yamanioto 10,48 
Shmpo 9,03 

V ' rzucie oszczepem Kwaśniewska 
ustaliła nowy rekord nolski wynikiem 
40,50. Do ostatniej kolejki prowadzi­
ła Shinpo rzutem 40,32. Osiatni rzut 
Kwaśniewskiej zadecydował o jej 
zwycięstwie. 2) Shinoo 4C.32, 3) Y a- 
mamoto 38,31, 4) Smętkówna 36,89.

W dysku wygrała W ajsówna 40,92 
przed Cejzikowa 35.42, Shinpo 31,29 i 
Yamamoto 31,05.

W skoku wdai japonki zajęły dwa 
pierwsze miejsca 1)  Watanabe 52 1, 2) 
Kuzuo 507, 3) Frzygórska 491, 4) 
Wenclówną 481.

W sztafecie 4 x  100 metrów wygra 
ta Polska w składzie: Freiwaidówna, 
Mondrałówna, Orłowska i Waiasiewi­
czówna w czasie 5 1 . Japonki w skła­
dzie Inui, KuzuO; Makino i Watanabe 
miały czas 52,4. Przez pierwsze dw e 
zmiany prowadzą japonki, na trzeciej 
zmianie Orłowska zrównała się z Ja ­
ponką, a na ostatniej zmianie Wala­
siewiczówna wysunęła się prawie o 
20 m. naprzód.

Po zawodach publiczność zgotowa­
ła Japonkom bardzo serdeczne owacje.

PIO TRKÓ W . 20.8 (tel. w ł.). W u- 
i biegły wtorek w Sądzie Okręgowym 
. w Piotrkowie zapadł w yrok w  roz­

poczętym jeszcze w  dn. 9 b. m. na 
sosjj. wyjazdowej w Radomsku pro­
cesie komunistycznym.

Ławę oskarżonych zajęło w nim 
dziewięciu działaczy, kierujących ak­
cją komunistyczna na teren1 o R a­
domska, zatrzymani przez policję na 
zebraniu w mieszkaniu M. Goldstei­
na. S ą  nimi wyłącznia prawie ży­
dzi, w ięc: H. Witenberg, student, 
Rozeublat, b. radny m iejski, Rozen-

baumówna, studentka, Rozencwajg, 
Rojzla Rozenfeld vel Sojecka, K a- 
łuziner, K alka, Kozak i Bugajski.

Sądowi przewodniczył sędzia K . 
K ieszczyński, oskarżenie wnosił w.- 
prokurator Izdebski.

Ogłoszonym wc wtorek wyrokiem 
4 cii oskarżonych zostało skazanych 
po 4 lata  więzienia, dwóch —  po 
3 lata, dwóch po 2 lata. wreszcie 
jeden, Goldstein, na półtora roku 
więzienia, wszyscy z pozbawieniem 
praw.

S ą d y  S P r e o j r
d ru g ie j in s ta n c ji

Min. Opieki Społecznej opracowa­
ło nowy projekt rozporządzenia Pre­
zydenta Rzplitej o Sądach Pracy. 
Pro jekt wprowadza Sądy P racy  I I  
instancji, które celem nieprzysparza-

nia nowych kosztów adm inistracyj­
nych pomyślano są jako W ydziały 
P racy  Sądów Okręgowych.

Pozatem projekt normuje szereg 
kw estyj, które wyłoniły się w prak­
tyce sądowej w ciągu ostatnich lat.

i

S z o fe r  c z y  w ł a d z e  d r o g o w e ?
K to odpow iotta za  k a fa s fre fę  pod S adow nem

P O
w o d n e

r  t
SP Ł YW  DO MORZA 

W zakończonym spływie propagan­
dowym do mo/za poickiego v'zięło u- 
iziął ogółem 656 jednostek, v  tem 
kilkanaście żaglówek i łodz'' wioślar­
skich, reszta kajani. Seniorem tego- 
rocznsgn .oływ u był 74-letn. W łady­
sław Wttkowskj, emerytowany sę- 
iz i, który w yruszył z DzIsny dnia 
18 go lin Juniorem sylcwu byl 
14-ietni Wilczyński i  Suwałk. Z ze­
szłorocznych uczestników spływu 
wzięło udział *v roku bcżącym  około 
130. Liczba pań wynosiła w r. b. oko­
ło ioęL

MISTRZOWIE MŁODYCH TENISI­
STÓW

Na tuwi-ejii młodych tenisistów r. 
Warszawie pierwsze miej ce zajął 
Guttscbulk, bijąc w f i  unie Ksawerego 
Tłoczyńskiego w trzech setach 6:4, 
4:5, 6:2.

W walce o ti-rrcre r,v 'jsze. Sti-zs- 
lećk; pokonał StefSHkmwicią 6-‘S, 
6:3,

m

POLONIA REM ISUJE Z  RUCHEM
Mecz o mistrzostwo Ligi Polonia— 

Racli zakon ozy ł się niesDodziewanym 
wyntkiem remisowym 3.? (1 :1 ).

POGOŃ POKONANA
We Lwowie w  meczu ligowym 

Warszawianka pokonała niesp" Iziewa 
nie Pogoń na wtasnem boisku 2 :1 
( 1 : 1 ) .

WARTA ZWYCiĘŻA LKS 2:1
W Poznaniu Warta pn nieciekawej 

grze pokonała LK S 2 :1 (1:0 ).
ZW YCIĘSTW O CRACOYII NAD 

GARBARNIĄ
W meczu ligowym Cracovia odnio­

sła zwycięstwo nad Garbarnią 2 :1 
(1 : Oj

T A B E L A  ZAWODÓW O M ISTRZO ­
S T W U  LIG I

Po niedzielnych zawodach w  ta­
beli rozgrywek o mistrzostwo Ligi 
nastroiły liczne przesunięcia. N e pć-et 
wszarz miejscu traym a sie wciąż 
Ruch. Na (śruff* miejsce wysunęła 
się jednak Cracovia, soychając Po­

st. br. 
59‘.15  
3 1  ;1S
31:23
34:24
18:24
3 1:2 5
18 :17
28:18
i S i h
16 :32
17 :39
t5 :4 i

goń 0 pozycję niżej.
gier st. pkt.

1 )  Ruch 14 23:5
2) Cracovia 13 19 .7
3) Pogoń 14 18 :10
4) Uar-bąrnia 14 16 :12

: 5) IK S 14 13 : 1 3
6) Wart? 14 14 :14
7) Leg ja 13 1 3 : 1 $

; 8) Wista 12 12 :12
9) Polonia 14 12 :16

10) Warszaw. 13 1 1  0 5
1 1 )  Podgórze 1Ś 6:20
12 ) Strzelce 14 5:25

Śledztwo w sprawie katastrofy pod 
Sadownem ujawniło kilka szczegółów 
przyczyny natury ogólnej ■ zła droga, 
zły most itd.

Szofer utobusu Czesław Chyliński po 
zostaje dotychczas w areszcie śled­
czym. O wypuszczeniu go na wolność 
zadecyduje ekspertyza przednich opon 
samochodu, które przesłano w tym celu 
do Warszawy. Chudzi tu o ustuicnie 
czy pęknięcie lewej opony nie było spo 
wodowne zbyt gwaitownem zahamowa 
niem autobusu, idącego w chwili kata­
strofy z szybkością io kim na godzinę. 
Dotychczasowe badania autobusu, jak 
również niedawne badania komisyjne 
ustaliły, że maszyna była w porządku.

Szofera Chylińskiego obciążają jed­
nak zeznania świadków. Chyliński jeź­
dził zbyt ryzykownie, zwykł kierować 
ciężkim wozem tylko jedną ręką i trzy­
mał się lewej strony dróg1 Ma on za 
sobą ió lat praktyki szoferskiej i to 
skłaniało go do pewnego lekceważenia 
niebezpieczeństwa. W swej praktyce 
miał już za sobą dwie poważne kata­
strofy, jedną w Warszawie, gdzie 
wpadł na taksówkę, drugą dwa lata te­
mu na linji Łomża — Warszawa, gdzie 
wpadł na stertę kanreni. I w jednej i 
w arugiej katastrofie me obeszło się 
bez wypadku w ludziach.

Nie bez winy są tu i władze drogowe 
odpowiedzialne za stan mostu, na któ­
rym zdaizyła się katastrofa. Powierzcli 
n.a mostu była zmurszała, a poręcze 
spróchniałe do tego stopnia, że chwia­
ły Się pod noporem ludzkiej ręki. Cha 
rakterystyczne jest to, iż władze powia ■ 
towe do których most należy wyrepero 
wały go na gwałt, lecz niestety już po 
katastrofie. Położono 17 nowych bal), 
ustawiono nowe baijery i wyremonto­
wano znak ostrzegawczy na szosie, 
stojący przed mostem, a przed kata­
strofą niemal niewidoczny.

Jak  wynika z dotychczasowych do­
chodzeń ewentualną odpowiedzialność 
karną za spowodowanie katastrofy po­

niesie szofer Chyliński, cywilną ras jed 
110 z towarzystw ubezpieczeniowych w 
Warszawie, w którem ubezpieczeni byli 
pasażerowie w liczbie 20 osób. Mogli* 
wym jest również proces tego towarzy­
stwa z zarządem drogowym, na które­
go szlaku zdarzyła się katastrofa.

** BS B i l  D I
Z D R O W E , S M A C Z N E , T A N łE  

MARJA MACHYNIA — ŹGRA WIA 44 
B M H i p i H R M n B n a p t ą p

Zred u ko w an a
nauczycie lka

Z a s trz s łifó  ń ą
W IE L K A  W TES, 20.8. (te l. w }.) 

N iesam ow itego  sam o b ó jstw a  doko 
na)a zred ukow ana 50-letn ia  n a­
uczycielka, Ja d w ig a  Ja ro s z s ie w i-  
czów na z W ło cław k a, p rz eb yw ają  
ca na H elu . D en atk a  o .rzym aw szy  
l i s i  o re d u k c ji, w e sz ła  w  u b ran iu  
do m orza i strza łem  w  p ra w ą  
skroń  p ozb aw iła  s ię  ly c ia .  F a le  po 
pew ńyńi czasie  w y rz u c iły  zw łoki 
na brzeg, w b rew  przypuszczeniom  
sam obójczyn i, k tó ra  • są d z iła , że 
DU?'zliwe tego d nia m orze zn iesie  
je j  zw łok , d a le k o , ‘

Gdzie składać odwołania
w  fp ra w a c h  

p rzem ysło w ych
1 5  b. m. weszła w życie nowela 

do prawa przemysłowego z dn. 1U 
marca r. b„ stanowiąca m. in „ że 
władzą przemysłową drugiej instan­
cji nie jest w W arszawie, ja k  dotąd, 
Min. Przemyślu i Handlu, lec? Ko- 
m isarjat Rządu na m. stoł. W ar­
szawę. i

W  związku z tem wszystkie od­
wołania od decyzyj Zarządu M iej­
skiego, wydawanych jako przez w ła­
dzę przemysłową I  instancji, winny 
być już obecnie kierowane do Ko- 
m isarjatu Rządu za pośrednictwem 
Wydziału Przemysłowego Zarr-du  
M iejskiego.

I

U p o rz ą d ko w a n ie "
ui. Che m sk ie j

Ul. Chełmska, która jest obecnie 
brukowana kostką granitową, uzy­
ska również oświetlenie elektryczna 
na caiej diugości około 1 km. Lam ­
py ustawione będa dwustronnie na 
słupach żeliwnych. Oddanie ulicy 
Chełmskiej dla ruchu nastąp, w 
pierwszych dniach września. W  tym 
czasie należy również oczekiwać 0- 
tw arcia stałej lin ji autoDUSOwej na 
tej ulicy.

Ulica Chełmska stano ,ń  główną 
arterję kom unikacyjną Sielc, zamie­
szkałych obecnie już przez 27.090 
mic-szkańcón. Ul. Chełmska była do­
tąd niccloprzobycia.

Z ło d z ie je
W kiosku tytoniowym
K A T O W IC E, 20.8 (tel. w ł.). W 

nocy dn 18  b. m  na jrolaeh w Mi- 
chałkowicaeh patrol polieyjny spo­
strzegł 3-ch osobników, którzy na w i­
dok policji zaczęli uciekać. Po krót­
kim pościgu schw jtano dwóch osob­
ników, którym i okazali się notorycz­
ni złodzieje, K azek  Ste fan  i Głów­
ka, wielokrotnie karani. Przy j za­
trzymanych znalez.ono łom solazny, 
wytrych oraz 1700  sztuk papiero­
sów, pochodzących z kioska Ludwi­
ka Tomanka w Michałkowicacli. 
P rzy  trzecim sprawcy kradzi dy, 
którego równ.oż ujęto, M ikołajczy­
ku, znaleziono 5 10  sztuk papiero­
sów i 24 paczki tytoniu. *

Trójkę hultajską osadzono w wię­
zienia.
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N ie d b a ls tw o  o d b io rcy  sp o w o d o w a ło

H e im ie  zwierząt
W  tych  d n iach  n a  s ta c ję  «Ja- 

o lonna - Je g jo n o w o  k o le ją  p rz y ­
szed ł tra n sp o rt b yd ła  na n a z w i­
sko Ic k a  R ic h te ra , m ieszk ań ca  
Ja b ło n n y . W  w ago n ie  znajdoxvalo 
się  14  krów , które  p rz e b y ły  d łu ­
g ą  podróż z B io d n ic y  n iekarm io-

T E A T B Y
T E A T R  NAROKO W Y- Dziś i ju ­

tro -„m edja Bałuckiego „Klub k awa- 
lćrów " z Duiębnmką. Ćwiklińską, 
Węgrzynem i Stanisławskim.

T E A T R  PO LSK i: Dziś i jutri ko­
medja muzyczna Benatzky‘ego „Roz. 
koszm, dziewczyna-* z Romanówną, 
Dym zą i Symem.

TEA TR  NOW Y: nieczynny.
T E A T R  L E T N I: Dziś i jutro ko- 

meaja Bpchmana „N iepoprawny bo- 
buś* z piosenkami Hemara.

1E A T R  M A Ł Y : nieczynny.
KAM ERALN Y. Dz ś  i jutro sztuka 

W acława Grubińskiego „Kochanko­
wie”  z Urywińską.

HOLLYWOOD: Dziś i jutro r wja 
p t. „H ulai - Banda** z Halam ą, P ar­
nellem i Żelichowską.

T E A T R  DRAM ATYCZNY ł Hipo­
teczna 8). Dziś i codziennie „ńlałżeń 
stwo z konwenansj” . W próbach 
,Burza nad morzem” , komedia Jad­
wigi Rzepeckiej -  Iwanowskiej, w_ re­
żyserji Maliszewskiego i dekoracjach 
St. Cegielskiego.

W Y 3 T A W  Y
tN S T Y T D T P R O P A G A N D Y  SZTO ­

KI, Królewaka 13 . W ystawa „życie  
winki w malarsiw.e**.

Z a CHĘTa : W ystawa „Kolska i jej 
lud” .

M U ZEU M  NARODOW E (Podwnle 
15 / 17 ) :  We '• torki m aiars rw pół­
śnie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13 / 16 : W śrouy, piątki, sobot) me 
dziele — w ystaw a sztuki zdobnicze’.

Ł>. i AL (Królewska 1 1 ) .  W ystawa 
zbiorowa o. n. „Karykaturo i g*ote- 
ska”  W ystaw cy: B Berezowska W. 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wasilew­
ski.

/ K O N C E R T Y

ne i n iep o jon e .
O dbiorca tym czasem  o d sia d y­

w a ł 7  dni w  a re szc ie  i zw ierzęta  
c ie rp ia ły  z g łodu , ża łośn ie  ry cz ą c . 
N a  sku tek  in te rw e n c ji in sp ek to ra  
od d ziału  „P o ls k ie j L ig i P rz y ja c ió ł 
Z w ie rz ą t”  z w ie rz ę ta  n akarm iono 
i napojono na k oszt od biorcy, po- 
czem 7 k rów  n iew yk u p ion ych , po 

ao p a trz e n iu  w  p asze od esłan o  z 
pow rotem  do B ro d n icy .

Zamiana dorożek samochodowych
na konne

Obroty dorożek samochodowych, 
któro w pierwszych miesiącach ist­
nienia tyeh dorożek dochodziły do 
100  z t  dziennie, obecnie wahają się 
od 6 do 12  zł. Ostatnio zjazdy i kon­
gresy w Warszawie, w nieznacznym 
lylko Stopniu wpłynęły na zwiększenie 
obrotów, gdyż goście albo h\li prze­
wożeni autokarami, albo też zwie­
dzali “W arszawę pieszo.

W obecnvm stanie rzeczy dorożki

samochodowo nie pokryw ają nawet 
wydatków eksploatacyjnych, nie mó­
wiąc już o am ortyzacji, r/wiązek 
W łaścicieli Dorożek Snmoch idowych 
notuje ta k ty  sprzedaży nosów przez 
awyeb członków i nauw .nm a przez 
nich dorożek konnych, Łunie sprze­
dażna dorożek samach nilowych pad­
ło niepomiernie. Można jc  już na­
być za 300 —  100 z ł , a ne t. zw. 
szmelc już nawet od lOO

Budowa stoczni w porcie czerniakowskim
i budow a p o rtu  na Ż eran iu

Bpowoan Otrzymujących się je ­
szcze, po przejściu powodzi, wyż­
szych Stanów wody, roboty regula­
cyjne na W iśle, na odcinku Góra 
K a lw arja  —  Modlin, są narazie je ­
szcze wstrzymane. Zatrudnione przy 
tyell robotach oddziały junaków za­
jęto czasowo przy czyszczeniu kęp 
państwowych. W  porcie Czerniakow­
skim przystąpiono już do robót, ma­
jących na celu wykończenie rozpo

A B  - A S T R / '
n o w y > £ w m t  1

«  PRZYBORY SZKOINE, HATERJAŁY PIŚMIENNE, ZESZYTY ZNORMALIZOWANE
przygotow ane w /g  wym agań W ładz  bzkólnych. Ceny Z ft iZont Od 1S —  J # GVt . PfZV zbiorow ych  ra k j-  
p ach  p rzez  S zkoły  1 klasy udz ie lam y  dużych rabatów  orńz prem ie g ratis dla najb ied n ie jszy ch  uczniów .

Tydzień walki ze śmieciem
Jeszrze  Jecen k u rs  p rz e s z k o le n ia  W a rs z a w y

W  p oczątkach  w rz e śn ia  n a  u- n ato m ia st dookoła budyneczku, w u śc ią  każdy, k to  o b serw o w ał
lice  W a rsz a w y  w y le g n ą  setk i lśn ią c e g o  św ie ż u śc ią  desek, w id-

S. i M. (Królewska 1 1 ) .  Od godz. 
IS-tcj —  orkiestra, dancing.

K O N SER W A T O R JU M : .Znakomity 
sowiecki a rtysta  teatru im. Me- 
ycrchólda w Moskwie Igor 11 in 
„ki, którego niedawne występy w 
Warszawie cieszyły sm niezwyktem po 
wodzeniem, przejazdem do kraju z Pa 
ryża, daje d\\ i wieczory humoru i sn- 
*yiy w sali Konserwatorium w śrocip 
‘t l  i w; czwartek 23 b. ni. o godz. 
20.30. Igor llinski jest przedstawicie- 
iism najnowszego kierunku sowieckiej 
sztuki teatralnej, W' programie utwory 
najwybitniejszych humorystów teowme 
kich: Zoszczenki, Marsz<aka, Czecho­
wa i inn.

K I N A
A D R IA : „C ału j mnie jeszcze**.
AS „H 'gjena seksualna",
AM Ott: „Zatruto dusze** i „Dziel- 

hy wujak Szwejk**
A N T IN E A : „Rycerze stepu”  i

„D w aj pechowcy".
A T L A N T IC  „Zem sta pana X ". 
APOLLO^ „C iu rn y  kot”
L A PiTO L: „B iała lilja „Byletn 

szpiegiem".
GA SIN O : „N a  fa li wKpomnień*'.
COLOSSEUM : „Csibi”  i rewja. 
COLOSBRUM  (M aia sa ia ) : „b o h a­

terowie czynu**.
CORSO: „Lad y Lon” , „Nieznajoma 

l  teieionu*.
CRI&JTAL: „W  pogoni za zlotem", 

„M aiy p rzy ian el".
F R A : „Skandal w Budapeszcie" i 

, Eskadr^ śm ierci".
E U R O P A : „Od wieczora ao półno­

cy".
FAM A: „D w a oceany” , „A rysto­

kraci podziemi” .
FORUM „M arsz Rakoczego” , „Pat 

■ Rachoń’
OLORJA: „W  obronie prawa*. 
KOM ETA. ../£ pieniądze”  i r ;w ja 
M EW A : „K lub dżentelmenów* i 

„W  budui rze dyplomaty” .
M A JE ST iO : „vpjo y .dis".
MASKA „Manm-adża Rjtnpuiu” , 

„N ic  będziesz kurtyzaną".
M A R S: „Pryw atne życie Henryka 

VIIT* i „Serce wiecznie młude". 
M IEJSKIE: „Pizygoda o północy”  
NOVva . TOMliO-iA: „św .a t słu­

cha" i „Wolne uusze".
NOW Y S P L E N D ID : „ Je j  czar”  i 

rewja.
OKO PRASKIE: „T ittna Dra Fu

Manchu” i „Obraza Majestatt .
PAN „K i.ąża A kadji”
PUTIT TRIANON: „Nio _ będziesz 

kurtyzaną", „Miraże szczęścia".
P o p u l a r n y  (Zamojskiego zO):

„Pożegnanie z bronią’ , „Zwycięska 
horaa”  .

PRO M IEŃ : „O rły na uwięzi" i 
„Donovan‘ ‘.

PRA G A . „W ybuchowa blondyn­
ka", „L udzie  podz .em i” .

RA |: „Schowajcie swoje smutki 
i dodatki.

RO XY: „Pat i Palaclion, jako kom 
pozytorzt ” , „Piraci itepu” . 

S 1Y L O W Y : „Kobiety w jego ży

SO KÓ Ł: „Seree włóczęgi*’ i „R oz­
kosze m ałżeństwa".

STAROM IEJSKIE: Na tropie do-
czyńców” , „Przybłęda” .

UCIECHA: „Gwiazdy B .odw ayi.” . 
UNJa : „Ostatnia carowa” , „Ślady 

o świcie” .
„Y A R il.T E  KINO " (gmach Cyrku): 

Rewja ” Oni tancza”  i Komedia „ 12  
Krzeseł”

h a rc e rz y  i h a rcerek . Z a jm ą  po­
ste ru n k i n a  p rz y sta n k a c h  tra m ­
w a jo w y c h , w  publiżu w ię k sz ych  
sklepów*, n a  ro g a ch  u lic . S p e c ja l­
ne p a tro le  będą p rz e b ie g a ć  m ia­
sto  w e w szystk ich  k ie ru n k ac h , 
w stę p o w a ć  do bram , n a  p o d g ó ­
rz a , z a g lą d a ć  do śm ietn ików

G d y ja k iś  s ta rs z y  p an  rz u c i do 
k o szyk a  n ied op ałek  c y g a ra , a n ie  
t r a f i ,  zaraz  p o d biegn ie  doń h a r ­
cerz, p od n iesie  n ied op ałek , za- 
czem  o św iad cz y  sarszem u  panu z 
u k ło n e m :

—  M am y tyd z ień  c z ysto śc i i 
w a łk i ze  śm iec iem !

O soby m łodsze h a rc e rz  będzie 
n r a ł  p raw o  zm u sić  do p od n iesie ­
n ia  śm iec ia , a  na w yp ad ek  oporu 
w e z w a ć  p o lic ja n ta  i sp o rząd z ić  
p rotok u ł (z ło tó w k a k a r y ) .

O k ażd y  p a p ie re k , rzu co n y  n a  
chodnik , o k ażd y  o g r jz e k  ow ocu, 
o k ażd ą  zap ałkę  będzie  s ię  ro b ić  
w ie lk i h a ła s , co m a ob rzyd zić  lu ­
dziom śm iecen ie  n a  u lica ch .

T ed y, g d y  zb liża  s ię  tyd zień  
czysto śc i, zastan ów m y się , czy 
rz e c z y w iśc ie  śm ieci na u licach  
ty lko  p u b licz n o ść?  W ogóle, kto 
z aśm ieca  “W arsz a w ę?

K oszyk i
B ez w ą tp ie n ia , p u b liczn ość  ma 

na su m ien iu  pew ne grzeszk i. W y­
s ta rc z y  p op atrzeć, ile  n ied o p a ł­
ków  leży na u licy , ile  zużytych  
b ile tów  tra m w a jo w y c h  ucłaje  mo­
ty lk i, f r u w a ją c  w  p ow ietrzu . 
S zczegó ln ie j rz u ca  się to  w  oczy 
n a każdym  p rz ysta n k u  tra m w a jo ­
w ym , lub autobusow ym . W szędzie 
tam  s ą  k oszyki na  śm iecie . A le  
koszyki są  przewm żnie p u ste , mo­
żnaby pow ied zieć, czyste , ja k  
sym bol ty g o d n ia  c zysto śc i, nato­
m ia st dookoła p ię trz y  s ię  stos p a­
p ierkó w , p estek , ogryzkó w , nie­
dopałków , torebek. W y g lą d a  zu­
pełn ie tak , ja k b y  kto u m yśln ie  ce­
low ał n ie  w  koszyk, ale  obok.

K oszyk  do śm ieci n a  p rz y sta n ­
ku w a rsz a w sk im  żyw o p rzypom i­
na h ig ie n ic z n y  bud yneczek  n a  
ryn k u  w  S ie rp c u . N a  budyneczku 
b ył n a p is : „K lu c z  u b u rm istrz a ",

n ia ły  n iezb ite  dow ody ja w n e g o  
bo jkotu  w n ę trz a  ze s tro n y  sierp - 
czan . Podobna h is to r ja  u w ieczn i­
ła  S ta c ję  k o le jo w ą  w  K o ó ryn iu , 
gd zie  ró w n ież  b y ł n a p is :  „K lu c z  
u z a w ia d o w c y  s t a c j i " ,  o raz  k a r t­
ka, p rzyczep io n a  w id a ć  p ry w a t­
n ie  przez ja k ie g o ś  z ło ś liw c a : „W  
w yp ad k ach  n a g ły c h  z w ra c a ć  się  
bezpośrednio do d y re k c ji k o le jo ­
w ej w  B rz e śc iu  nad  B u g ie m ".

Otóż te  k oszyk i w a rsz a w sk ie  
m a ją  sw ą  w ym ow ę, św ia d c z ą  
one, że p u b liczn o ść  sto łeczn a  nie 
odznacza s ię  tr a fn o ś c ią  w  rz u c a ­
niu  du celu . A le  też św ia d czą , że 
p u h liczn o ść ta , albo p rz y n a j­
m n ie j je j  część  m a p rz y n a jm n ie j 
dobro chęci, B o  grzeszk i je j  koń­
czą s ię  o sta teczn ie  n a  n ied o p ał­
kach i b ile ta c h  tra m w a jo w y c h . ,

A le  p rzec ież  n ie  m ożna pow ie- 
rz ieć . ab y  c a ła  W arszaw a  była, 
zaśm iecon a w y łą c z n ie  n ied o p ał­
kam i papierosów ’ . W ięc?  K to  za­
śm ieca  W a rsz a w ę ?

S klepy
p ytan ie  to  odpow ie zN a łat*

u licę  okuło go d zin y  ósm ej ran o , 
W porze o tw ie ra n ia  sk lepó w . B u 
p rzed ew szystk iem  m ia sto  zaśm ie­
c a ją  sk lep y . P o słu g acz e , Sprząta* 
ią c y  lw ią  część m ag azyn ó w  sto ­
łeczn ych  n ie f a t y g u ją  eię z b ie ra ­
niem  śm ieci na śm ietn iczkę i w y* 
nószenierti ich  do sk rzyn i w  pod­
w órzu . U ła tw ia ją  sobie  znakom i­
cie n iew d zięczn e Zadanie, podro­
stu w y m ia ta ją c  śm ieci ne u licę . 
O drazu  n a  chodnik. N ie ch  się  
m a rtw i zam iatacz  m a g is tra c k i.

T o też  ci n ie sz cz ę ś liw i lu d zie  
(p ła tn i po 6 z łotych  d zien n ie) 
m a rtw ią  s ię  rz e c zy w iśc ie  D zień  
c a ły  bez u stan k u  z a m ia ta ją  u li­
ce i m iasto  je s t  w c ią ż  zaśm ieco­
ne.

T ru d n o , na konie ra d y  n iem a, 
śm iecą , gd zie  im  w yp ad n ie . N a ­
tu ra  m a sw o jo  p ra w a . A le  sk le ­
py? T e  m ożnaby zm u sić  do pew - 
« e j re o rg a n iz a c ji system u  sp rz ą ­
ta n ia . Toteż zam iatacze  m ag i­
s tr a c c y  n ie  sk a rż ą  s ię  n a  konie, 
a le  k ln ą  W ży w y  k am ień  Sk lepy . 
Oto. fedaniem ty ch  lu n k e jo n a r ju -  
sżów , k tó rym  o sta te cz n ie  n ie  moż 
n a odm ów ić p ew n e j zn ajo m o ści

Otwńca klientów Kasy Chorych
B iu ro  za ża le ń  Icch o ka  R osenb lum a

rzeczy  «*- g łó w n a  p rz yc zy n a  Za­
śm ie c a n ia  u lic  sto łeczn ych . S k le ­
py.

D ru g a  to w ozy. P ó  m ie śc ie  nie* 
U stantlie k u r s u ją  Setki i ty s ią c e  
wuZów, n a jro z m aitsz eg o  c h arak  
te ru  i p rzezn aczen ia  W ozy, w y ­
w ożące śm iec i, w o zy  z w ęglem , 
p iask iem , w ozy w ie śn ia k ó w  z 
p rod uktam i, Słom ą, sian em , w o­
zy  ogro d n ikó w  i  ja rz y n a m i, w ozy 
p rzed sięb io rców  b u d o w lan ych  z 
wapnem * c e g łą , żw irem , w ozy 
w o jsko w e Z fu ra ż em , cętk i, t y s ią ­
ce WoZóW W szystK ie  s ie ją  za  So­
bą odpadki, w sz y stk ie  za śm ie ca ­
ją  u lice . P ró c z  te g o  W a rsz a w a  
d w a ra z y  n a  ro k  p rzeżyw a p ra w ­
d z iw ą  e p id e m ję  v*ozów p rzep ro ­
w a d z a ją c y c h  le tn ik ó w  P o  prze- 
jeźd zie  ta k ie g o  w ozu, a zw łaszcza  
po je g o  n a ła d o w a n iu , czy  w y ła d o ­
w a n iu . h a u lic y  p o zo sta je  stos 
śm ieci, p ap ierk ów , słom y.

W ó zk i

czętcj w  r, ud. budowy stoczni dla 
rzecznego taboru paustwowego; w 
szczególnosc-i wykończona będzie W 
r. b. część podwodna stoczni.

\ a  Żeraniu wykończony już zosiei 
całkowicie dwutorowy przepust be­
tonowy pod szosą M odlińską o świe­
tle każdego otworu 1  metr, długości 
3 1  metrów, Przepust tcD ma odpro­
wadzać nadmiar wód gruntowy eh i 
powierzchniowych, gromadzących się 
dotychczas bez odpływu ne term ach 
projektowanego portu i kanału że­
glugowego na odcinku miedzy szooą 
M odlińską i liu ją  kolejową W arsza­
wa —  Mław a. W oay to w wysokim 
stopniu m ruaniały  dotychczas pro­
wadzenie robot ziemnych Btt tej 
przestrzeni. Obecnie, przy powyż­
szym  robotach, wykonywanych t  
Funciuszu P racy, zatrudnionych jest 
około 700 bezrobotnych, pracujących 
u?, dwie zmiany. M aterjał t  wyko­
pów kanałowych ładowany* je st tla 
podstawiane specjalnie pociągi Ko­
lejowe i  Odwożony na rozbudów t to­
rów stacyjnych aa Grochu .rit. Dzien­
nic ładowanych jest średnio 8 pocią­
gów o łącznej zawartości oJcołfr 1800 
metrów szfcśc. ziemi ;

W  ten sposób koszt transport a 
m aterjału ziemnego me obciąża fu n ­
duszu budowy portu na Żeraniu, ko­
lej zaś uzyskuje potrzebny je j  ffid- 
terjal ziemny, obe.ążony tylko ko:ii- 
tem jego przewiezienia i  Wyładowa­
nia,

Lecznic? ura
WfcNfcKYCZNŁ, płciowe, skórne, 
Lhmietna 47, od 9 ran o  dó  V w ie tz ó r

K o m u n i k a t y  t e a t r ó w

D uży zasób p om ysło w ości w y ­
k az a ł w  zeszłym  roku W a cław  vel 
Icch ok  R o sen b lum . Z a ło ży ł on m ia 
n ow icie  „b iu ro  z a ż a le ń "  na K a sę  
C h orych . R zecz p ro sta , że tego  ro 
d zaju  p rz ed się b io rstw o  m usia ło  
m ieć duże pow odzenie, gd yż ja k  
w iadom o każd e j ch orobie  to w a rz y  
szy  pew ne ro zd rażn ien ie  nerw o­
w e, k tó re  m usi się  w y ła d o w a ć  W 
ten czy in n y  sposób.

Ic-chok R osen b łum  m ia l w ięc 
sw oich  agen tó w , k f órzy w y s ia d y ­
w a li w  p oczek a ln iach  K a s  Cho­
rych , a do u sk a rż a ją c y c h  s ię  lub 
a w a n tu ru ją c y c h  się  k lien tó w  kie­
ro w a li k ró tk ą  p ro p o z y c ję : „M oże 
pan  złożyć z a ż a le n ie ". K lie n t  oczy 
W iście bez n am ysłu  u d a w a ł s ię  do 
biu ra  R osen b lum a, gd zie  za skrom  
n ą  o p ła tą  sp isy w a n o  odeń w sz y st­
kie  p re te n s je , ja k ie  m ia ł i m ógł 
m ieć p rzeciw ko  K a s ie  C h orych . 
A b y  n ie  b ra ć  p ien iędzy za darm o 
i, sw*oją d ro gą , je sz cz e  raz  sk orzy­
sta ć , Icch o k  R o sen b lu m  szw endał 
się  po re d a k c ja c h  d zienn ików  w a r  
szaw sk ich , p ro p o n u ją c  re w e la c je

T rz e c im  czyn n ik iem  zaśm ieca­
n ia  “W arszaw y  s ą  w ózki-.

P rz e s  ro k  o k rą g ły  u lic e  m ia sta  
p ok ryte  Są p o steru n k am i k u p ­
ców  lo tn ych , rzekłbym , sk lep am i 
pólow em l, cz y li w ózkam i. P r a w ­
dziw e, k a ta ń sk ie  m an d a ryn k i i 
pom arańcze, tru sk a w k i, czere­
śn ie , w iśn ie , ogórki, pom idory, 
Ja b łk a , ś liw k i, n ie  m ów iąc ju ż  o 
k o n fe k c ji, k s ią ż k a ch  i s łod yczach , 
któ re  m n ie j śm iecą. A le  p ierw sze

^  . . .  s ą  p o p rostu  ro żsad n ik iem  sm ie-
te m a t K a s y  C h orych . O czy w ie- ^  F *na

cie n ie  od n iosło  to żadn ego sk u t­
ku, a  je ś l i  b y ły  sk u tk i, to n ie  ta ­
kie, ja k ic h  oczek iw ał pomysłow*y 
ob roń ca u c iśn io n ych  i je g o  k lien t.

Je d n e g o  z k lien tó w  R osenblum a 
z a in te re so w a ły  d a lsze  lo sy  złożo­
nego Z ażalen ia . N ach o d z ił w ięc  
c ią g le  „p a n a  s z e fa "  dopÓKi n ,e  
p rz ysz e d ł do p rzek o n an ia , żc b iu ­
ro R osenblum a n ie  m a żad n ej e g ­
zeku tyw y  nad K a s ą  C h orych  1  te 
dy* w yn ik ło  z a jś c ie  m iędzy k lie n ­
tem  a R osenblum eh i i w  re z u lta ­
cie R o sen b lu m a O patrzył lekarz  
P o g o to w ia . P o n ie w a ż  rzecz się  
d z ia ła  na u lic y , k re w k i k lie n t R.o- 
sen b lum a o d p ow iad ał za  Zakłóce­
n ie  spóko ju  publicznego

G d y  się  w y tłu m a c z y ł t  p rzyczyn  
sw ego  W zburzenia, są d  sk a z a ł go 
W praw dzie n a  20 zł. k a ry , n ie­
m n ie j je d n a k  Icch okiem  R osen- 
blum em  z a in te re so w a ły  się  w ła ­
dze śled cze. Do ty ch  w ię c  w la d l 
Z g ła sz a ją  s ię  k lie n c i RosenbttD  
m a.

„LUDWIK XI”
W TEŚ RZE NARODOWYM . . .  VT ,

W Teatrze Narodowym w ’ puni W e w si • U«*a luv • P 0(t N ada-
prób w nowej insccn „acji Karola B o -Jrz y n e m  (pow*. B ło ń s k i) , od dluz 
rowskiego znajduj** się dramat Dela- gZego czasu  p an o w ała  w zaiem na 

igne’a „Ludwik X I", stanowi; c y nai 7 t,iena. 
poważniejszą pozycję w dorooku au­
tora, zaliczonego w poczet akademie-

Zbrodniczy napad nożowy

kich „nieśmiertelnych” Francj..
„Ludwik A l”  demokrata i samo- 

wladca w jednej osobie, kłębowisko 
pozornych sprzeczności, łączy w  so­
bie tragizm szekspirowski z komiz­
mem godnym Moljera.

Rolę tytułową w Teatrze Narodo­
wym Kreować będzie Józef Węgrzyn, 
pamiętny w Warszawie zarówno ja­
ko Car Paweł, jak i Don Juan. Cechy 
obydwoch tych postan zlewają się 
poniekąd w Ludwiku Xk

Polot wiersza i subtelność dialogu 
wym agają wzorowego spolszczenia: 
podjął się tego świetny uoeta t tani- 
slaw Miiaszewski, nieporównany tłu­
macz „Don Juana” ,, „Iwana Giużne- 
go” i „Marji Stuart” .

Na czele znakomitego zespołu w 
rolach głównych ujrzymy: i.indo*:-
fownę, Węgierkę, Jus.jana, Buszyń- 
sld ego, Macherską, Wietcinskiego, Z. 
Chmielewskiego, Krzewińskiego, Do­
miniaka i innych.

Tlo dekoracyjne opracowuje prof. 
S. Jarocki.

iTemjera w pierwszej połowie 
września.

n ie n a w iść  m iędzy ro ln ik am i, b ra ć ­
m i G a w ry s ia k a n r  oraz m ieszkań­
cam i te jże  w s i, b raćm i O lczykam i. 
S iln ie  zaogn ione stosunki- dopro­
w a d z iły  ao trag iczn ego  z a jśc ia , 
ja k ie  ro zeg ra ło  s ię  w c z o ra j. Po 
odpuście, g d y  J a n  O lczyk odw o­
ził go ści sw ych  do G rod ziska M a­
zow ieckiego, p rz y  w y jeź d z ić  ze 
w si u jrzan o  grupę m łodzieży, na 
czele k tó re j s ta li G a w rysia k o w ie .

G dy O lczyk z siad ł z w ozu, G a­
w ry s iak o w ie  w ra z  z to w a rz ysz a ­
m i rz u c ili s ię  na O., z a d a ją c  no­
żam i 8 ra n  c iętych  k la tk i p ie r­
s io w ej. G d y n ie szczęśliw y  upadł,

w t ó M M t ó t t B H W t t g a n e a i e

O g ł o s z e n i a  d t o fe f fS

Seminarium Ochroniarskie z prawa­
mi państwowenn Leokadii Tu- 

rzańskiej. Chmielna 10 —  przyjmuje 
uczennice od lat 14 ze szkuly pow­
szechnej, zawodowej, handlowej, gim­
nazjum, seminarjuin.

ro zb estw ien i n ap astn icy  n ob ili go 
k ło n icam i, poeżem z b ieg li. O fia rę  
zbrod niczej n a p a śc i, w  s ta n ie  cięż 
kim , p rzew ieziono do sz p ita la  po­
w ia to w e g o  w  G iod zisk u  M azow ie­
ckim.-

Wybuch w laboratorium
2 bsotty poparzone

Przy ul. No Wy* św iat 12 ,  W w y­
twórni iilm ówek artystycznych p. f. 
„M a-ry-film ", dwaj laboranci: Ja n  
Sikorski (Gęsta 3) i Arkadjusz K ró ­
likowski (Żytnią 43), zajęci susze­
niem taśm filmowych, przez nieo­
strożność, wskutek zbytniego zagrza­
nia się, spowodowali zapalenie się 
filmów. Czasie gnszenin wspom­
niani laboranci doznali poparzeni,, 
rąk. Taśmy* spaliły się. Poszwauko- 
wani przyjechali do ambulatorjum 
Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził 
poparzenie I  i I I  stopnia.

W ysta rcz y , ab y  ta k i w ózek za­
trz ym a ł się  w  ja k ie m k o lw iek  m iej 
scu  na pół go d zin y, i c a iy  ch od ­
n ik  w  pobliżu  je s t  k asy p an y  o- 
gryzk am i, w  d a lsz e j z a ś  o d le g ło ś­
c i p ap ie rk am i, p od artem i toreb 
kam i i t . p.

P o w ie  k to ś, że tu w ła śn ie  w in ­
na je s t  p u b liczn ość, k o n su m u ją ­
ca  zaku p y z w ózka odrazu  n a  u li­
cy . Z ap ew n e, a le  lakże w ; n en 
je s t  ten , kto d a je  ok azję . B o  fa k ­
tem  je s t ,  że tam , gd zie  w ózków  
niem a, u lic a  n ie  je s t  zaśm iecona, 
tak ja k  W ich  p ob liżu . M am y w ię c  
do w yboru  albo to le ro w a ć  u lic z ­
ne ow ocarn ie , ja k  k ra je  ro m ań ­
sk ie  i zgo d zić  s ię  z tem . ie  b ę­
dziem y zaśm iecen i tak , ja k  np. 
P a r y ż  - -  a lb o  iś ć  w zorem  k ra ­
jó w  p ó łn o cn ych , p o z w a la ją cy ch  
n a  u lic z n ą  sp rzed aż  ow ocu u* t y l ­
ko w śc iś le  o k re ś lo n ych  punk­
tach , gd zie  fu n k c jo n u je  s p e c ja l­
n a  s łu ż b a  s p r z ą ta ją c a  i z m y w a ją ­
c a  ch od n ik i h ie ra ż  trz y  ra z y  
d zienn ie.

Tydziert czystości
t y d z ie ń  cz ysto śc i n ie p ow in ien  

z a czyn ać  s ię  od szko len ia  p rze­
ch od niów , a le  n a  tem  kończyć. 
N ie  p u b iicż itość  bow iem  p rzedew  
szystk iem  zaśm ieca  W arszaw ę, 
a le  Sk lepy, w ozy i  w ózki. N a ­
przód n a leży  zabFać s ię  ostro  du 
sk lepów , w ózów  i w ózków , cc le ­
ży ca łk o w ic ie  w  m ożliw o ściach  
w ładz a a m in is t ia e y jn y c h , potem  
zaś dop iero  w yp u szczać  na m ia­
sto rzesze  d z ie ln ych  in stru k to ró w  
czysto śc i.

 ........   Tl’~ i" ■■■

R A D  J O
Poniedziałek, dn. 20 Merpnłr

W iV ssy, 16.0Ó M esola audycja illD ’ 
zycznE. 16.45 Muzyka ’ nkk_ (p ł.;. 
17.00 „Sosenka z wydm1 . 1 1 . 1 5  JóŁ- 
cert kam eralny. 17.45 i.ecitz1. śpie­
waczy Wandy Madeyowej (meZ., >- 
rran^. 18.00 „Pow rót di rękodzieł t", 
18 .15  „św ia  . —zwierząt w  nuizyce" 
(pł.). iS.46 Pogadanka. 18 5 0  ,Życia 
Kulturalne i artystyczn. stolicy**.
: 9.00 Rozmaitości. 19 .10  Program  na 
aziefi następny 19 .15  „Podchorążów­
k a "  — audycja żom ierskt 19.40 W.,: 
zanka marszów Sous a (pł ). 19.50
Wiad sportom e 20-00 „M yśl: wybra- 

e“ . 20.02 „Św iat _ i/ysoaa” . 20.12 
Muzyka lekka. 20.50 Dziennik wie­
czorny. 21,90 Tr. z Gdyni capstrzy ­
ku. 21.02 „Skrzynka pocztowa, rolni­
cza" —  koresp. bież, 2 1 .12  Koncert 
nopulamj*. 22.00 ,.Wvbuch wojny —  
wspumniema osobiste". 2 1 .15  Muzyka 
taneczn» i ltkka z rest. hotel, „B ri­
stol". 23.00 Wiad. meteor,

W torek, dn 2 1  sierpnia

C.3o „K iedy ranne w sta ją  zorze"* 
6.25 Muzyku tp ł.;. 6.38 Gimnastyki.. 
6.53 D. c. Muzyki 7.06 Dziennik po­
ranny 7.10  Muzyka. 7.20 Chwil, a 
oań domu. 7.26 Program  na d*ień 
bieżący. 7.30 Rozmaitości i 157  S y­
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12  03 W ia­
domość1 meteor. 12.05 Przegląd P ra ­
sy. 12 .10  Koncert zespołu Niny Hań­
skiej. 13.00 Dziennik południowy. 
13.05 Audycja dla dzieci. ^3.20 D. c. 
koncertu 3 3.66 „Z  rynstU pffrey**. 
14.0U W ad. o eksporcie. I4.0f  łś/jsio. 
gospodarcze. ,15 .56  Kom unikat g’“1- 
dowy. 16.00 „Gondolier i'*. > 17.00 
„Skrzynka P.K.O.** 17 .15  K iccrl ka­
meralny. 18.00 Pogadanka budowla­
na. “>8.15 A rje  i pieśni. 18.45 Poga­
danka nafcerska. 13 .55  „Chwilka lot­
nicza i przeciwgaznwa". 19.00 Roz­
maitości. 19 .10  P i ugram na dzień na­
stępny. 19 .15  Drobne utworj forte­
pianowe. 19.50 Wiad. sportowe. 80,00 
„M yśli wybrane". !0.02 .Minuty li­
terackie Rybaltów* Lw ow skie !", 20.12 
,J*g jednej niosence*. 20.35 Wiado­
mości rolnicze. 20.45 DZienrik wie­
czorny. 20.55 Transm isja j Wiednia. 
22.30 Zagadnienie polityki pienięż­
nej. 22.45 Muzyka taneczna. 23.00 
Wiad. meteorologiczne.

Z m a m

ś. p. Teodor Rojewski, 1. 80, v. 
W arszawie; ś p. Jan Blęc—wski, I. 
14, w W'arszawie; ś. p. Kazim.etz 
Sańdecki, I 28, w W arszawie; ś p. 
Kazimier.' Krolick1 dr med. y  Ma- 
lopoisce; ś p. Frani iszek Gromko, 
i. 77, w \V'ar^zawic; ś. f  Regina z 
Golembiowskich Jezierska, w Lęezeszy 
Cach; ś. p. Zoija ze Srrużyńskich Sta­
niszewska, w W arszawie; ś p Józef 
Jagllński, lekarz, I 46,- w* Zawierciu; 
ś. p. Julja Grabie - Lipska, v SUdl- 
cach; ś. p. Marja z Ki orskich Mali­
nowska, I. 62, w W arszawie,

Wypadki i kradzieit
N A G ŁY ZUUM

Przy ul. Ziotcj 54, w  nu iszKamu 
własnem i marli nagie 78-ietnia A - 
naśtazją Gruszko przy synu urzęd­
niku. Lekarz F  igetowia. stwierdził 
śmierć, z nieustalonej przyczyny

W Y P A D K I TRAM W AJO W fc

N a rogu ul. Żelaznej i Pi ostej, w s- 
skeczybi z tram w aju, 4u-letni,<‘. He­
len* K rajew ska, p fzy  mężu, (żelaz­
na 44), k ora doznała potłuczenia le­
wej reki.

Na pi. Bror.i, wypad* z *;ramwaj« 
64-letn: Franciszek Ku jaw a, szewc, 
(Grójecka 25), który doznał, poranie­
nia głowy. —  poszwankowailych o- 
patfzono w ambulatorium Pogotowia,

PR ZY  P R A C Y
W fabryce przy ui K a :z sj 15 , n a- 

szynista drukarski, 49-1. kichał K a r­
powicz (Rynek Starego M iasta 17 ) ,  
w czasie pracy, doznał posze-panu. 
prawego przedramienia. —  Kannego 
opatrzyło Pogotowie i przewiozło dc- 
szpitala Dz. Jezus.

z a g a d k o w y  z g o n

N a rogu W ybrzeża Kościuszkow­
skiego i ul. Bednarskiej, zasłabł i 
upadł jak u  mężczyzna, który prze* 
przybyciem lekarza Pogotowia znńarł 
Przy denbeie znaleziono dokundńly 
ną nazwisko SlPetniego bionislawo. 
Przywarskiego (Dzika 4). Ztćłoki 
Ti.-zewieziono do prosekcorjum.
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T echn ika  s a m o lo tó w  tu ry s ty c z n y c h  dz is  i w  la ta ch  u b ie g łych
J u ż  za k ilk a  dni 28-go b. m. 

fozpoczn ie s ię  ru c h  n a  lotn isku  
ok ęck ien r W  dniu  tym  bow iem  
ro zp o czyn a ją  się  m iędzyn arod ow e 
zaw od y tu ry sty c z n e , ta k  z w an y  
„C h a lle n g e " . Z aw o d y  te  w  roku 
b ieżącym  o rg a n iz u je  A ero k lu b  
R P , w  m yśl bowiem  reg u la m in u , 
o rgan izato rem  je s t  ten  aerok lub , 
k tó ry  w  p op rzed n ich  zaw odach  
zdobył palm ę p ierw sze ń stw a . J a k  
w iadom o zw ycięzcam i C h a lle n g e ‘11 
w r . 19 3 2  b y l i :  ś. p. kpt. Ż w irk o  i 
ś. p. inż. W ig u ra , k tó ry  im ię P o l­
ski ro z s ła w ili ezeroko.

H is to rja  Chailenge'u
C h a llen g e  b ierze  p oczątek  we 

F r a n c ji .  W  r. 19 28  zo rg a n iz o w a ­
ne z o sta ły  m iędzynarod ow e zaw o­
dy sam olotów  tu rystycz n ych , na 
które  p rzyb yło  25 m aszyn . T ra s a  
lotu  b ie g ła  na p rz estrzen i 20uu 
kim ., co na ow e czasy  było  p rze­
s trz e n ią  zn aczn ą. Z w yc ięzcam i w 
tych  zaw od ach  b y ł N iem iec  L u s-  
se r , n a  sam olocie  typ u  „K le m m " 
z s iln ik iem  „S a lm s o n ".

Z aw o d y  te d a ły  początek  C h a l­
le n g e o w i („C h a llp n g e  de T o u ris-  
me In te rn a t io n a le ") , k tó ry  z o rg a ­
n iz o w a n y  z o sta ł po raz  p ierw szy  
w  roku  n astęp n ym  ( 19 2 9 ) , ró w ­
nież  w e  F r a n c j i ,  pod p atro n atem  
n a jw y ż sz e g o  m iędzyn aro d ow ego  
zw iązku  lotn iczego  F A I .  (M ię- 
d zyn arod o w y Z w iązek  L o tn ic z y ) . 
L o t  o k rę ż n y  ob ejm ow ał około 
6000 k im ., a  na  s ta rc ie  stan ę ło  55 
sam olotów , z k tó ry ch  zaw od y u- 
kończyło  33. W  tych  zaw odach 
ę ie rw s z e  m ie jsc e  z a ją ł  N iem iec. 
M orzik , na sam olocie  „B F W M -2 3 " . 

W  p ierw szy m  C h a lle n g e ‘u P o lsk a  
u d z ia łu  n ie  w z ię ła . W  r. 19 3 0  w 
z aw o d ach  o rgan izo w an ych  ju ż  
przez N iem cy  zw yc ię ż y ł M orzik

na. sam o locie  „ B F W - 2 3 "  z s iln i­
kiem  A rg u s . ’  ’  5

W szakże w  r. 19 3 2  szan se  N iem ­
ców  u le g ły  zm ian ie  w sk u tek  zdo­
b yc ia  p u h aru  p rzez lo tn ików  pol­
sk ich . Ż w irk ę  i W ig u rę , i jed n o ­
cześn ie z e  zw ycięstw em  tem 
sp len d o r u rząd zen ia  zawodów tu ­
ry stycz n ych  w  r. 19 3 4  p rz j padł 
w  ud zia le  A erok lu b o w i R P .

Technika i o rgan izac ja  
z a w o d ó w

O ile  w  r. 19 29  a  n aw et i v r 
19 30  n a jw a ż n ie jsz y  n a c isk  poło­
żony byl na szybko ść lotów , o ty ­
le w  la ta c h  n a stę p n y ch , a w ięc w  
r 19 32  i 19 34  g łó w n y  n a c isk  po­
łożony je s t  n a  stron ę  tech niczną, 
tak żc C h a llen g e  w ybiegu daleko 
poza ram y zaw odów  sp o rtow ych  
i s ta je  się  p a r  enellencc kunkur- 
sem  tech n iczn ym . O kres dw u lat, 
k tó ry  d z ie li n as od z w y c ię stw a  w 
B e r lin ie , b y ł ca łk o w ic ie  w yk o rzy ­
sta n y  przez Po lskę, w  ce lu  odpo­
w ied n iego  p o d n iesien ia  poziom u 
technicznego n aszy ch  sam olotów  
tu rystyc z n yc h , oraz  w  celu  p rz y ­
go to w an ia  o rg a n iz a c ji C h a lle n ­
g e ^

T rzeb a  bow iem  zdae sobie s p ra ­
wę, że problem  p rz y g o to w a n ia  lo­
tu okrężn ego dl^ b lisk o  50 sam o­
lotów , na tr a s ie  9500 kim ., p rze­
ch od zącej p iz ez  te ry to r ju m  dzie­
w ięc iu  p ań stw  e u ro p e jsk ic h  i 
trzech  dom in jów  fra n c u sk ic h  w 
A fry c e , z ląd ow an iem  na 27 lo tn i­
skach , w y m a g a ł szczegó łow ego 
p rzem yślen ia . A ero k lu b  R P ., w  
celu  lep szego  z o r je n to w a n ia  się 
lotn ików  n a  T ra s ie  o p raco w ał, tak  
zw ane „V ad em ecu m “ , o b ję to śc i 
około 300 stron  druku, k tó re  bę­
dzie bard zo  pom ocne lotniicom 
przed i w  czasie  lotu .

W c zo ra j i dziś <
Je d n o cz eśn ie  z rozw ojem  lo tn i­

ctw a w z ra s ta ją  w ym a g a n ia  w  m ię 
d zyn arod ow ych  zaw od ach  tu ry -

nych, • z e z w a la ją c y c h  na k rótk i 
s ta r t  i ląd o w an ie , w re sz c ie  o lbrzy 
m rą ro zp ię to ść  m iędzy szyb ko ścią  
m ak sym aln ą  i m in im aln ą . W  r. 
19 32  ś. p. kpt. Żw irk o  o s ią g n ą ł

styczn ych . Je ż e li  rzu c im y okiem  j m in im aln ą  szybko ść  57 km . na go-

Ze starych szpargałów

N a  d z i e
Z łączenie  M e rk u ry u sz a .

bia y  Philosuphiey się ucz, darów żą- 
óay, procederem kupieckim się pa- 
 ̂r a y : kupuy, przydaj*, drogę czyń, po­
i ły  w  dalekie strony posyłaj*.

Dla zdrowia prezerw atyw y dzień 
ten grzeczny, tedy lekarstw a przy- 
muy, purguy się, krew puszczaj*. 
Ieść —  pić śmiele możesz, wino, 
miód, imbier d o b rj, agituy się po 
dworze y  w  izbie. Rano dla gorzkości 
wodę p iv, sżalatę iedz. "■

Alchim ia zapalay, rudy, kruszec 
z le w a j, górnictwa poczynay.

Dziecię, które dziś na świat przy-

n  2 0  A u g u s t i
Rachowa- dzie roztropne będzie chocia m:zer- 

ney postaci, do rachunku y  kupiec­
kiej* rzeczy smyślne, pieniądz trzy­
mać sie no bedzie, takoż ku nawiga 
cyey morskiej* dziecię to wiclee bę­
dzie sposobne. Zima, tak w zdrowiu 
iako y  maiętności szkody mu nie 
przyniesie.

(Z dzieła p. t. „Kalendarz świąt 
dorocznych y Prugnosticon, Przestro­
ga, Praktika abo Obwieszczenie y  
przestrzeżenie przj padków wszelkich 
z Nauki Gwiazd j- Biegów Niebie­
skich z wyborami Czasów na każdy 
dzień k:  D. 1564 przez Stanisława 
Jakobejusza z K urzelow a").

w stecz i sp o jrzym y  n a  s ta ty sty k ę  
c y fr  z lat u b ieg łych , to  pod 
w zględem  w zro stu  w y m a g a ń  cy­
f r y  będą n iezw yk le  w ym ow ne.

W r. 19 29  szyb ko ść  p rzec ię tn a  
sam olotów  tu rysty cz n y ch  w yn o si 
14 3  kim. na godzinę, w  iv* 19 30  
szyb ko ść  ta  w z ra s ta  du 17 5  kim-, 
a w  r. 19 3 2  clo 2u0 kim . na god zi­
nę. W reku  b ieżącym  p rzec ię tn a  
szyb ko ść  p rz ew id zian a  je s t  12a 
2 10  kim.

W  zw iązku  7. w ym agan ym  w zro ­
stem  szyb ko ści lotu  w z ra s ta  moc 
siln ik ó w . W r. 19 28  p rzec ię tn a  
sz j’bkość  s iln ik ó w  w y n o s iła  40 
km., w r . 19 29  —  70 km., w  1*. 
19 30  —  80— 100  km ., w  r. 19 3 2  —  
140 km-, a w  r. 19 34  d ojdzie  do 
300 km. M ow a tu ta j o cz yw iśc ie  o 
s iln ik a c h  sam olotów , k tó re  zdoby­
w a ją  p ierw sze  m ie jsce . W z aw o ­
dach  b ra ły  u d z ia ł bow iem  sam o­
loty  zaop atrzone w  s iln ik i o w ię k ­
szej m ocy, o n ich  je d n a k  n ie  mó­
w i się , g d yż  p rzed ew szystk iem  
m ia ro d a jn e  s ą  tu ta j sam o loty  
zw yc ię sk ie . N p. w  próbie sz jb k o - 
ści m ak sym aln e j w  r. 19 3 2  5 s a ­
m olotów  u zysk a ło  szybkość ponad 
230 km. na godzinę.

W raz  ze w zrostem  m ocy sam o­
lotów  i ich  szyb ko ści w z ra s ta  w y ­
siłek  d zien n y p oszczegó ln ych  za­
łóg  sam o lotow ych . W r . 19 29  w y ­
s iłe k  dzienny w jm o sił 4 35 ,5  km., 
a  w  i .  19 30  —  574-km ., w  r. 19 3 2  
—  12 2 6 ,5  km., a  w  r . 19 34  w y s i­
łek  ten będzie m n ie jw ię c e j ten- 
sam , co w  r . 19 3 2 . U tru d n ia ją  
tra sę  lotu  w a ru n k i k lim atyczn e , 
k tó re  w  roku b ieżącym  b ęd ą  się  

I zm ien iać  b iegun ow o. D ość  zazn a­
czyć na różn icę  k lim atu  m iędzy  
W ilnem , a pow iedzm y C a sa b la n ca  
i innem i m ie jsco w o śc iam i A fr y k i  
p ółnocn ej. P rz e lo ty  ponad  g ó ra ­
mi, m orzam i, ró w n ież  ^w pływ ać 
bedą na zm ianę tem p e ra tu ry , co; 
oczyw iśc ie  n ie  będzie u ła tw ien iem  
dla lotn ików .

R ó w n ież  sąm a K o n stru k c ja  s a ­
m olotów  w  p orów n an iu  z la tam i 
19 28  i 19 29  u le g ła  zn aczn ej ew o­
lu c ji. O becny re g u la m in  w p ro w a ­
dza sz ereg  w y m a g a ń  te ch n icz ­
nych, k tó re  p u n k tu je  bard zo  w y ­
soko w  ta b e li oceny zaw odników . 
M amy przeto lim u z y n j' p ow ietrzn e 

o trzech  sied zen iach , z a p e w n ia ją ­
ce w ygo d ę  i bezp ieczeń stw o. 
Is tn ie je  sz ereg  urząd zeń  technicz-

d z in ę ,' m ak sym aln ą  
godzinę.

W  roku b ieżącym  
te są  je szcze  w yższe.

2 14  km. na

w y m a g a n ia

P ro g ram  za w o d ó w
N a zaw od y sk ła d a ć  s ię  będą 

próby tech n iczn e , lo t okrężny 
oraz p rób a  szyb ko ści m ak sym a l­
nej. W sk ła d  p rób y  tech n iczn e j 
w ejd zie  p>*óba szyb ko ści m in im al­
nej. p róba sta rtu  i ląd o w an ia , 
próba z u życ ia  p a liw a , próba roz­
ruch u  s iln ik a , p róba  ro zk ład an ia  
i sk ła d a n ia  oraz  ocena w ła sn o śc i 
tech n iczn ych . W yn ik i lotu k la s y ­
fiko w an e będą w e d łu g  o s ią g n ię ­
tej re g u la rn o śc i o raz  ■ szybkości 
ś re d n ie j.

U ro czyste  o tw a rc ie  „C h a llen - 
g e ‘u 19 34  r .“  odbędzie się  w  dniu 
28 b .,m . w  p ołudnie, w obecności* 
P re z yd en ta  R z p lite j i w ła d z . B ez­
pośredn io po in a u g u ra c ji urzędo 
w ej zawodów* rozpocznie się  cykl 
prób tech n iczn ych  d la  sam olotów , 
b io rących  u d z ia ł w* k o n k u re n c ji.

P ró b y  szybkości m in im aln e j i 
lą d o w a n ia  od byw ać się  będ ą na 
lotn isku  w  O kęciu , re sz ta  prób, 
ocena tech n iczn a  i s ta r t  do lotu 
okrężnego od byw ać się  bed ą w 
M okotow ie.

P o n ie w a ż  w ięk szo ść  czynności 
kon k u rsow ych  odbyw ać się  m a na 
lotn isku  m okotow skiem , w ię c p r z e  
budow ano je  odpow iednio. T ry b u ­
ny i m ie jsc a  d la  p u b liczn o śc i bę­
dą p rzygo to w an e tak  od stro n y  
u lic  T o p o lo w e j i U n iw e rsy te c k ie j, 
ja k  i od u licy R a k o w ie c k ie j i W iś­
n iow ej w  M okotow ie. T ry b u n y  i 
loże będą m ie śc iły  s ię  od stro n y  
ul. T o p o lo w e j.

■Wk celu  u m ożliw ien ia  p u b licz­
ności d okładnego s łu c h a n ia  p rze­
biegu^ prób, u staw io n e  m ają  być

Trzeci  k r a t k a m i

D o b r e  r ę c e
Czułe sorcc p. Adeli Ł . nie ••mogło 

znieść m yśli, by  dzieci je j ukocha­
nej kotki, Pusi, • miały* być. potopio­
ne. Cko-wała więc, wszystkie siedem 
sztuk, obiecując sobie, żc potem,’ jak  
korki podrosną, porozdajo jo w de­
brę ręce.

W  jak ieś dwa miesiące po urodzi­
nach zgłosił się do 11'Aj nieziiajonn 
pan, przy zwoieie ubrany, z w ąsika­
mi i rzekł elegancko:

—- Olszewski jestem. Sł/szulera, że 
szanowna pani ma do oddania Jfotka 
w dobre ręce.

—  A  owszem, ale naprawdę \r do­
bre ręof.

m e g a fo n y ..
J " - ’

—  Kocham  koty —  rzekł pan Ol­
szewski, ruszając wąsikam i i wzno­
sząc oczy w górę —  wprost, moż­
na powiedzieć, lubię te zw icAgta.

W ybrał sobie ładnego.ki ń ifó s i  bu­
rego Z ■‘białym  krawacikiem , podzię­
kował .serdecznie .i.poszed ł.' N i*  mi­
nęło trzy* dni, gdy z.iuwl1- się znów.

—  M oja .cioc-ia —  rzeki —  wprost 
rozkochała się. w tnrtitym kieiusia 
i musiałem go je j oddać. Czy by pa­
ni nie była łaskaw a pctiaCować' mi 
jeszcze ,|edną koeichuę7

—  Ależ bardzo proszę —  zawo­
łała rozradowana pani A dela —  w i­
dzę, że piaństwo koek.ijłj kolki. P ro ­
szę, nieci: pan 'sobie wybierze.

Pan Olszewski w ybrarsporą- czar­
nuszkę, powiedział, żc n jgw Br ją  K i- 
ciuliuka i pośzedł.

—  W prost ' nadzwyczajne —  o- 
znajmił, przyszedłszy po czterech 
dniach —  pani kotusic robią pra W-'

dziwą furorę wśród mojej rodziny. 
M oja ’ szwagierka szaleje za K iciu- 
Itnko. Gdyby pani była  łaskawa...

— Ależ bardzo proszę! Niech pan 
będzie łaskaw  wziąć sobie kotka. 
Dziś, w tych ciężkich czasach, lu­
dzie się oszczędzają, więc, gdy w i­
dzę, żc kotki idą w  dobre ręce^to 
proszę bardzo...

W /ten sposób, co trzy, cztery dni 
pan Olszewski w ybrał wszystkie sie­
dem kotków! Gdy wychodził z ostat­
nim, mmął 'się w drzwiach magla 
(P. Adela m rzym uje magiel elek­
tryczny, czy* też odwrotnie, magiel 
elektryczny utrzymuje p. Adclą)vze 
stalą klientką miłośniczki kotów, 
panną. W alcroi;;, służącą, u doktora 

■o kilka domów dalej.
—  Ghy, Je z u ! —  szepnęła podnie­

cona panna, W alcrcia —  to ou od 
pani. bierze kolj*7"Oi) w mojem do­
mu raięszka, ten Cbćrud! Żebym 
wiedziała, że on od pani koty bie­
rze!...'

—  Ode mniej abo co ?. — odrzekła 
pani Adela i poblad ła,, gdyż serce 
je j ścisnęło przeczucie złowieszcze — 
to chyba dobre* l^cc ®

— Zaraza na takie ręce, kochana 
pan i! Pani wiesz, co 011 z temi ko­
tami robi .’ Pazury jem obcina i swo­
jego jam nika na nich uczy koty du­
sić ! bodoma Gomorcja, powiadam 
pani! Ju ż  tak swojego drania jam ­
nika w ykształcił, że ja k  tylko kota 
zobae/y, to ja k  j\ilk , powiadam pa­
ni, rzilea się i od jednego razu za 
gardziel! K ot nawet nie zipnie! Te­
raz ten C h era l mówi, że musi szu­
kać starszych kotów i już jcim  pa­
zurów olr-nfać nie będzie...

Niestety, Ostatnich słów już pani 
Adela nie słyszała, gdyż w połowi 1 
przemówienia padła zemdlona. Gd\* 
otrzeźwiała, pobiegłet: do kom isaria­
tu i oskarżyła p. Olszewskiego o ziiij- 
canie się nad zwierzętami.

W czoraj odbyła się rozprawa, na­
razi*', spowodu niestawiennictwa 
świadków, odroczona.

W każdym razie p. Adela poprzy­
sięgła od tej pory topić ko4y ; póki 
Kjope, zamiast oddawać jc  w dobro 
ręce. . i . V ą ry .
— ni u un im a a a —n— — m

Hormony reguluią procesy życiowe
W organ izm ie  zw ierzęcym  i 1 

ludzkim  is tn ie je  c a ły  szereg  n a ­
rząd ów  zw an ych  gru czo łam i. S k la  
d a ją  się  one g łó w n ie  z kom órek 
w yd zie ln iezych , p ro d u k u ją cych  
pew ne, im ty lk o  w ła śc iw e , za leż­
ne od ro d za ju  gruczo łu , su b stan  
oje . R o zróżn iam y dw ie z a sa d n i­
cze g ru p y  gru czo łów . P ie rw sz a  z

n ich  c h a ra k te ry z u je  s ię  tem , że 
su b sta n c je  p rod u kow an e z o sta ją  
w yd alon e  z gruczo łów  do odpo­
w ied n ich  ja m  c ia ła  albo p ew n ych  
p ob lisk ich  narządów*. Do w y d a la ­
n ia  s łu ż ą  sp e c ja ln e  p rzew o d y. Do

S u b sta n c je  w y tw a rz an e  p rzez 
tego ro d zaju  gruczoły p rz ed o sta ­
ły się  w p ro st do k rw i, k tó ra  roz­
nosi je  po całym  o rgan izm ie . D o­
starczon e  ze k rw ią  s u b sta n c je  tc 
zw*anc horm onam i m ogą w  pew-

d ru g ie j g ru p y  n a leżą  narząd y, gi u 1 nych czuh  ch na n ią  m ie jsc a c h
czołow e i— n ie p o s ia d a ją c c  
w*odow o d p ro w ad za jących .

prze-
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

— P a n ic  Głady sz, n ie  spod ziew ałem  się , że p an  za j- 
fn ie  ta k ie  stan o w isk o . P rz yp u szcz a łem , że w ła śn ie  s ta ­
n iem y razem  p rzeciw ko  tym  sta ry m  sa fan d u ło m .

T w a rz  dozorcy ro z ja ś n iła  się , a le  w  oczach z a św ie ­
c ił ja k iś  b ły sk .

— J a  przy* panu z aw iad o w cy  z a w sz e !...
K i lk a  dni zbiegło na p rz yg o to w an ia ch . Rzuchow*ski 

b y ł w z y w a n y  do z a w ia d o w c y  na k o n fe re n c je  w  spraw ie* 
w y ty cz e n ia  ch odnika, w ię c  p ie rw sz y  z tech n ików  do 
w ied z ia ł się  o now ych  za m iarach  F a le risk ie g o . P lo tk o ­
w a ł coś po k ątach , szep ta ł, u śm iech a ł się , z a c ie ra ł g w a ł­
tow nie  ręce .

W krótce  p ro jek ty  m iały zostać u jaw n io n e  w szystk im  
tech nikom . F a le ń sk i p rz y stą p ił do re o rg a n iz a c ji k o p al­
ni z c a łą  o k azało ścią . W ezw ał do sieb ie  urzęd n ików  te c h ­
n iczn ych , n ie  p o m ija ją c  tym  razem  n aw et W alick iego .

N ie  p ro s ił, a b y  u s ie d li. Sam  s ta ł przed b iu rk iem , lek­
ko o nie o p arty , a  oni n ap rzec iw  n iego o k ilk a  kroków . 
Olbrzym* W alick i s te rc z a ł ze sw ą ro zw ian a  szp ako w atą  
czu p ryn ą , m ają c  tuż p rz y  sobie K w ietn ia , n iby m ałą , 
p ęk a tą  podporkę. N ieco  w  ty le  s łu c h a ł v. yk ład u  z a w ia ­
dow cy n ieru ch om y, ja k b y  w b ity  w  podłogę, Ł u czyń sk i. 
Za  nim  k rę c ił s ię  n iesp o k o jn ie  m ark sz a jd er , przestępu- 
ją c  z nogi na nogę. Z d a ła  od w sz y stk ic h , tuż p rzy  ś c ia ­
n ie, u śm iech ał się  w  p rz estrz eń  b la d y  T a rg o w sk i.

—  Proszę p an ó w ! U p łyn ęło  ju ż  k ilk a  m iesięcy  od 
o b jęc ia  przeze m nie k op aln i. P rzez  ten czas w tajem n*- 
czyłem  się  w n ią  na ty le, że m ogę pow iedzieć, co sądzę 
o p rzesz łośc i i ja k ie  mam za m iary  na p rzysz ło ść ... U w a 
żarn, że do te j p o ry  nie w szystk o  było tu w  porządku.

W  tym  m om encie W alick i ch rz ąk n ą ł s iln ie  sw ym  b a­
sem . B in o k le  b ły sn ę ły  w  je g o  k ieru n k u . Z aw iad o w ca  
w yp ro sto w a ł s ię  je szcze  m ocn ie j i c ią g n ą ł:

—  Z a p o zn a ję  panów  ze sw em i zam iaram i w  tym  ce­
lu, żeb y  nie było  w ym ów ek, że p an o w ie  n ie  zrozum ieli, 
oraz  Doto, żeby p rz y stą p ić  do p ra c y  z calem  w n ik n ię ­
ciem  w  je j  z ad an ia  i cele. Z resztą  p ragn ę , a b yśm y w s ^ -  
Scy... —  n astęp n e  słów a b e łk o ta ł n ie w y ra ź n ie , ja k b y  
p rz e ły k a ją c , B y ło  tam  coś o zgodzie i w sp ó ln ych  w y ­
s iłk a c h . O d etch n ąw szy, ja k  po czem ś n iem iłem . d a le j 
m ów ił ju ż  w y ra ź n ie :

—< P rz e d ew sz ystk ie m  chodzi mi o przew óz ru d y , k ló- 
ry  je s t  tu ta j zo rgan izo w an y  fa ta ln ie .

U s ły sz a w sz y  te  s ło w a , W a lic k i o d etch n ął, ja k b y  
m ia ł s a p n ą ć : „ N a r e s z c ie !" .  O dd aw na w y c z e k iw a ł mo­
m entu, k ie d y  je g o  m ąd re  i p rz e w id u ją c e  zarząd zen ia , 
pow zięte  on gi w esp ó ł z K oncew iczem , z o stan a  zaatako­
w ane. Je sz c z e  F a le ń sk ie g o  nie było  n a  „H e r a k le s ie " , 
a on ju ż  p rz e w id y w a ł tę oko liczn ość, co te ra z  nadeszła, 
Z a  ch w ilę  w ym kn ą się  F a le ń sk ie m u  słow a, k tó re  w  isto ­
cie sw e j o z n acza ją  zn iszczen ie „H e r a k le s a " . C zekał tych  
słów  i szyk o w ał s ię  do s ta rc ia . P o sta n o w ił u czyn ić 
w szystk o , co je s t  w  je g o  m ocy, żeby za sło n ić  kop aln ię  
przed  n iebezpiecznem i eksnerym entam

N a re sz c ie  p a d ły  te s łow a...
—  A  w ięc , p roszę panów , g łó w n y  chodnik w y c ią g o ­

w y  p rzep ro w ad zi s ię  na p iątym  poziom ie przez sta re  
zroby.

Z aw iad o w ca  m ów ił je szcze  k ilk a  m in u t o szczegó­
łach  p ro jek tu . W alick i ju ż  n ie  s łu c h a ł. Z m arszczk i po­
o ra ły  mu tw arz , od d ych ał ciężko, w y c z e k u ją c  końca 
przem ow y

—  Chodnik ju ż  je s t  w ytyczo n y . B ed zie  go p row ad ził 
pan K w ie c ień . To w szystko , co m iałem  panom  n arazie  
do zakom unikow ania .

W śród za p a d łe j n ag le  c iszy  ro z leg ł się  donośny bas 
n a d s z ty g a ra :

—  P rzez  s ta re  zro b y?

—  T ak .
—  J a  się  tem u stanow czo i k ateg o rycz n ie  sp rz e c i­

w ia m !
W te j ch w ili poczuł, żc go kto ś g w a łto w n ie  c ią g n ie  

za połę. O d w rócił s ię . R zu ch o w sk i m im iką i gestam i da 
w a ł m u do zrozu m ien ia , żeby um ilkł.

—  Co pan  n a d sz ty g a r  m ó w i?  —  d olecia ło  go p y ta ­
nie, F a le ń sk ie g o .

—- S p rz e c iw ia m  się  te m u !
, —• P a n o w ie ! W ezw ałem  w a s  do w sp ó ln ych  w y „lik ó w , 

a n ie  na d y sk u s ję . P ro szę  o tem  n a m ię ta e ! —  sk ło n ił 
się  lekko i ru sz y ł ku drzw iom . K w ie c ie ń  u su n ą ł się  
z d ro g i.

N a  podłodze k o ry ta rz a  z a stu k a ły  je g o  szybkie k ro ­
k i. W siad ł do pow ozu i o d je c h a ł n a  ob iad .

P rzez  m om ent w  ga b in ec ie  p an o w a ła  c isza , patem  
b u ch n ę ły  w*szvstkie g ło sy  n araz , ja k b y  je d n i c h cie li 
p rzek rzyczeć  d ru g ich . W alick i by ł w ś c ie k ły ! B ie g a ł no 
pokoju  i h u cza ł basem , b iją c  się  o lb rzym ią  czerw oną 
ręką w  p ie r s i :

—  N ie  pozw*olę! N ie  p o z w o lę !!
R zu ch o w sk i co c h w ila  p rz y sk a k iw a ł do n iego , g e s ty ­

k u lu ją c  gw a łto w n ie . Ł u c z y ń sk i m am ro ta ł p ó łg ło sem :
—  Id.lota, p ó łg łó w ek . A le  ja  p alu szk iem , n aw et p a­

luszkiem ...
K w ie c ie ń  sp rze cz a ł s ię  o coś z tr iu m fu ją c o  u śm iech ­

n iętym  T arg o w sk im
;—  A leż , p an o w ie , s p o k ó j! !  —  p rz ek rz ycz a ł w sz y st­

k ich  R zu ch o w ski. —  P a n ie  n ad sz tyg a rz e , chw ileczkę !
—  C o?... Czem u m i pan  n ie pozw olił m ó w ić?  —  n a­

p ad ł na n iego, ja k  fu r ja l .
—  N iechże p an  słu ch a , p an ie  nadsztyga>*ze. M y już. 

daw no trzym am y się  p ew n ej ta k ty k i, n iech  sobie F a -  
lcń sk i rob i, co mu się  podoba. P rę d z e j się  d o igra .

—  Co p an  tak ie  rzeczy  w *yplata? C zy pan  w ie , co to 
zn aczy w leźć w  s ta re  zroby i

—  W iem ...

CC. <Ł *;.)■.

odpow iednio o d d z ia ływ ać . N iek tó ­
re  g ru czo ły , ja k  np. p łc iow e, po­
s ia d a ją  typ m ieszan y. N iek tó re  
kom órki w y tw a rz a ją  sperm ę, w y­
d a lan ą  przez sp e c ja ln e  przew ody, 
inne znów  p ro d u k u ją  hormonj* 
p rz ed o sta ją ce  się  w p ro st do k rw i. 
G ru czo ły  w y d z ie la ją c e  sw ó j p ro­
dukt bezpośrednio do k rw i n azy­
w am y gru czo łam i dokrew nem i.

N a drodze d o św iad czaln e j i na 
p od staw ie  k lin iczn ych  o b serw ab yj 
przekonano się , że g ru czo ły  do- 
k rew n e u z w ierząt odgryw *ają ta ­
ka sam ą ro lę  co i u ludzi. Sztu cz­
ne, o p eracy jn e  usun ięcie  albo u- 
pośledzem e n o rm aln ej c z yn ro śc i 
tak ich  gru czo łów  u zw ierząt p ro ­
w ad zi do w y stą p ie n ia  o k reślon ycn  
o b jaw ó w  ch orobow ych . ja k ie  
stw ierd za  się  i u ludzi w pew nych  
sta n a ch  p ato lo g iczn ych , spow odo­
w an ych  schorzeniem  c — j ■

J e ś l i  w  w y p ad k a ch  h y p o fu n k c ji 
albo zupełnego je j  b rak u  w spom ­
n ian ych  gru czo łów  d ostarczym j 
organ izm ow i od p ow ied n iej su b ­
s ta n c ji gru czo łow ej norm alnego 
zw ierzęcia , o b ja w y  chorobow e 
zn ik a ją . L eczen ie  su b sta n c ją  g ru ­
czołow ą lub je j  w yc ią g a m i n a z y­
wa się  opo- albo o rg a n o te ra p ją .

N iektóre  g ru czo lj doKrewne',.s*t 
ab so lu tn ie  do - życ ia  potrzebne. 
W yp ad n ięcie  ich  fu n k c ji po u su ­
nięciu  lub zn iszczen iu  procesem  
chorobow ym  w  krótkim  czasie  po­
w oduje śm ierć  organ izm u. B o  
.rzędu ta k ic h  gru czo łów  n a le ż a : 
p rz ytaręzyn k i, p rz \są d k a  m ózgo­
w a, n ad n ercza i trzu stk a.

D r. A . R .
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